
, 

Cena 20 gr 

Nr 81 (3258) 

ROK VIII. 

Zobowiązania 

SOBOTA, 
NIEDZIELA 

PON IF.DZJ AŁEK 

1-Majowe robotników Łodzi 

przyniusą naszej gospodarce i~ 
dodatkową produkcję i. pomogą w wykonaniu planów REDAKCJA 

I 
I 

Masy pracujące Łodzi tysiącznymi zobowia,za.niami czczą zbli­
żające się święro klasy robotniczej - 1 Maja. W fabrykacł> i insty­
tucjach odbywają się uroczyste ma.sówki oraz zebrania robołni­
cze, na których pracownicy zobowiązują się lepgą I wydajniejszą 

pr;wą., zmniejszeniem kosztów własnych itp. W'llmóc wysiłki w walce 
o przedterminowe wykonanie planu 6-letniego. 

• Młodzieżowa przodownica, kra­
jaczka JOZEFA BACHUL zobowiązała 
się zmniejszyć ilość odpadków dzia· 
n1ny o 2 proc. oraz produkować o 400 
sztuk dziennie brełizny więcej, co po· 
zwoli na wykonan1e Jej planu roczne 
ąo "a t m1es1ąc przed terminem. 

• Podobnie do zwiększenia wydajno 
SCi pracy 0 200 SZtUH dz1antny dz1en 
nie zobowiązał się zespół krojczyni 
WOLDANSKIEJ. Tasmy potokowe 
szwalni produkować oędą o 70 sztuk 
dzianiny dziennie więcej, a zespoły 

pracujące na maszynach oczkarskich 
podniosą fakość produkcji o 2 proc. 
przy zwiększeniu oszczędności w zu· 
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Humoreska świąteczna 

8 Na str. 
,,Expressem przez świat" 

Depesza 
Bolesława Bieruta 
z okazji VIII rocznicy 
wyzwolenia Węgier 

WARSZAW A. - Z okazji VIII 
rocznicy wyzwolenia 'Węgier, pre 
zes Rady Mirustrów, Bolesław 
Bierut przesłał na ręce prezesa 
Rady Ministrów Węgierskiej Re­
publiki Ludowej Matyasa Ra­
kosi depeszę z pozdrowieniami, 
w której czytamy: 

Z okazji VIII rocznicy wyzwolenia Wę· 
ąier przesyłam Wam, towarzyszu prze 
wodn1czący oraz rządowi I narodow 
węqiersk1emu najserdeczn1e1sze pozdro 
wienia w Imieniu rządu ł narodu poi· 
skleqo oraz w imieniu własnym. 

Wyzwolony z tyran11 faszystowskiej 
przez niezwyciężoną Armię Radziecką 
naród węq1ersl<• z każdym rokiem po 
mnaża swe 1 os1ąqn1ęc1a w budownictwie 
socjalizmu I w umacnianiu sił ludowo 
demokr~tycznej olczyzny. 

Z każdym rokiem zacieśniają się co­
raz bardz1@j więzy braterstwa I niero· 
zerwalne) przy jażnl łączącej nasze na· 
rody or;;:a~ wszystkie narody obozu po 
l<oju • postępu, l<tórym przewodzi Zwią­
xek Radziecki. 

W dniu węqierskieqo Swlęta Narado 
weqo życzę Węqlersk1ej Republicf' Ludo 
wej dalszych sukcesów w walce o so 
cjalizrri i utrwalenie pokoju. 

BOLESŁAW 8f~RUT. 

W ŁÓDZKIEJ TKALNI 

Godzina 13. Robotnicy z rannej 
z;miany kierują się ku świetli 

cy. Wielki to i doniooły dzień dl.a 
załogi Łódzkiej Tka.Int. Przystępuje 
ona bowiem do zaszczytnego wspóI­
zawodnictwa dług0falowego, aby le 
piej i szybciej wykonywać swe za­
dania produkcyjne. 

Swietlica nie jest w stanie pomie 
ścić wszystkich. Ci, dla których nie 
starczyło już miejsca wewnątrz, za­
pełnili szczelnie przyległy korytarz. 

Kolejno podchodzą do mównicy 
tkaczki, majstt-owie, pracownicy tech 
niczni i adm'.nistr'łcyjni. Składają 
w imieniu własnym i swych zespo 
łów zobowiązania. 

•. Zespół majstra MICHAŁA PU­
STELNIKA . ..,.ykona plan półroczny na 
12 dni przed terminem. Oddział czyś 
clarni oczyści do I maja ponad plan 
52 tys. metrów tkaniny. W ty.,, sa 
mym c:casie partia majstra KAC.LM•R 
KA wyprodukuje dodatkowo 1.514 m1t 
trów. 
• Pracownicy WARSZTATU MECHA 
NICZt4EGO przyqotują prze7. kwie 
cień 40 ton z' nu. Ich zobowiązanie 
przyniesie poważne oszczędności. 

• Najlepsze przodownice pracy 
WALERIA PRZYBYŁ I ALEKSANDRA 
KOSAŁKA - postanowiły w kw1etn1u 
wyprodukować 300 metrów tl<aniny 
dodatkowo. 

życiu iąieł dziewiarskich. l 
• Zobowiązania złożyły również in.. 
struktorki: REGINA SANERT 1 GENO· 
WEFA GRABOWSKA, zespól palaczv 
kotłowni A ł inni. (wl 

(Dalue zobowl<tzania 
str. 2). 

podajemy na 

Załoqa tkalni „Centrali"' ZPl!I Im. Mn 
chłewskleqo od piecwszej chwili walczy 
ambitnie o pełne wykonanie podjętych 
zobowi;\zań dluqofafowych. 

ł tak np. zespół majstra JóZEFA PA­
WŁOWSKIEGO, który zobowiązał 

l>Odnieać przeciętne wykonanie 
mieslęczheąo ze 122,2 proc. na 

Oficerowie łącznikowi rozpoczną ó kwietnia 
naradę w sprawie wymiony 

chorych i rannych 
• , „ 
1encow 

LONDYN. - Opubliko>vano hl teks.t pisma gen. Marka Clarka do 
marszałka Kim Ir-;:ena, naczelnego ciawćc1cy Ko eańsk1ej Armii Ludo­
wej i. gen. Peng Te-huaia. dowód·~Y chińskich ochotników ludowych • w 
Korei. W piśmie tym czytamy m. in.: 

Poważnie podniosły równlet swoj 
wydajnosć: 

ZOFIA RKO - ze 118 do 130 

AK - ze 108 do 120 pro 

zre-

„Niniejszym potwierdzam z zadowole 
niem odbiór pisma Panów z dnia 28 
marca 1953 r. nadesłaneqo w oc!powie­
dz1 na moje pismo z dnia 22 luteqo 
ł 953 r. Sądzę, że jesteście całkowicie 
qotowl, zqodnie z naszą propozycją, 
przystąpić niezwłocznie do repatriacji 
w okresie działań wojennych wszyst­
kich clężl<o chorych i rannych jeńców 
wojennych . • 

Wobec teqo proponuję zwołanie w 
Panmundżon1e narady qrup łączniko­
wych z qoneralem lub admirałem każ­
dej strony na czele, skoro tylko będzie 
to Wam odpowiadało, ażeby opracow.>:! 
szczeqółowo zarządzenie niezbedne do 
przeprowadzenia wymiany tych jeńców 
wojennych. 

Podzielam nadzieję Panów, że zakoń 
czenie wymiany chorych I rannych jeń· 
ców wojennych w ol<resie działali wo­
jennych uczyni bardziej prawdoriodoi>­
nym urequlowanie bez przeszkód całe­

qo problemu· jericów wojennych. 

Oto kilka najważniejszych zobo­
wiązań załogi Łódzkiej Tkalni, któ­
ry.eh realizacja przysporzy dodatko· 
wą produkcję w II kwartltle wartoś­
ci pona.d 215 tys. złotych. 

proc., już od dnia 24 marca wyko 
swoje plany dzienne w qranicach 

SZULC pracuje bardzo nie- Gotów więc jestem polecić mojej qru­
. • Jedneqo dnia wykonuje pie łącznikowej, by druqlm z kolei jej 

'1'~;k4,~:P'C~~Jltsił1 zad!lni"m było spotl<anie z Waszą qru­
s: nu, nazajutrz 109, potem 95 pą litcznikową, ażeby porozumieć się co do 127 procent. 

4 proc. A 25 marca w oqóle do wznowienia rokowań o rozejm przez Zespół majstra KAZIMIERZ 
Kl, który zobowi~zał się wy 
proc. planu, wykonuje stale 117 

~'N~~,;.,,yszła do pracy. nasze odpowiednie defeqacje". 

podciąqnęła się też do tej pory, PEKIN. - Korespondent .6.qencji No· 
W ZPDz. IM. RYCHLIRSKi'.EGO cent. podjęteqo zobowiązania, !RENA wych Chin donosi z Phenianu: 

z.IJ,•~...:i.,,r ŁUKOMSKA Dnia 1 kwietnia nacz„lny dowódca Ko 
_ · Tłumaczy Ją trochę ... włas reańsldej Armii Ludowej mar~załel< Tak 

ny slub, który odbył się 3 kwietnia. zy Kim Ir-sen I dowódca chińskich ochotni 
czymy jej z tej okazji wiele szczęścia ków ludow.ych, qenerał Peną Te-hu<'' 

a tak~ wykonania 1 przekroczenia zo ONZ w Korei, qen. Clarka pismo nastę 
~zan1a. pująceJ treści: 
· · · ' I w•1stosowali do dowódcy sił zbrojny~!> 

--------------------------------------------------------- „Otrzymahsmy Pańskie pismo z dnia 
31 marca 1953 r.: 

Panika na ~iełdzie 

Handlarze 

bojq się 
Prości ludzie powitali z 
pokof owe propo.zycie 

PEKIN. Agencja Nowych I przy,otowa•I„ ale wydawało się tak 
Chin podkreśla, że oświadczenie prawdziwe. 

ministra Spraw Zagranicznych 9!~~li/~:~ -;;s(;r;:i~'f{a d~l~,~~d z~J~~~ 
ZSRR Mołotowa oraz deklar3CJa czyi się olbrzym! spadek kursów papie­
premiera Czou En-laia i marszałka rów "."artościowych na giełdach amery­
Kim Ir-sena w sprawie rokowań kanskich. 
rozeJ·mowych w Korei zostały powi- Eksperci finansowi wskazują - stwier 

dza agencja - że powodem teiro jest 
tane z zadowoleniem i uznaniem możliwość zawarcia rozejmu ,., ,Kor~i. 
przez cały naród chiński. W o•tlltnlm ty,odn1u akcje na i;fełdach 

Zqadzamy się na wysuniętą w Pat'•· 
skim piśmie propozycję 1 niniejszym in 
to~mujemy Pana, :ie qrupa łącznikowa 
na~zej strony qotowa będzie do odby­
cia narady z qrupą łącznikową Waszej 
$trony w Panmundżonie, dnia 6 kw1~t­
nia 1953 r., ażeby najpierw omów i ć 
sprawę wymiany przez obie strony ran 
nych ł chorych jeńców wojennych, )"11< 
równieź omówić ł rozwiązać kwcsh~ 
terminu . wznowienia rol ... ow~ń o rozejtTI~ 

W załączeniu przesyłamy po jednym 
odp•CJie oświadczeń rządu Chitis!<tC!j Re 
publiki Ludowej I r:i:ąclu Korear.skic:J 
Republil<i Ludowo • Demokratyc::nef do 
ty:z3,cych propozycji w sprawie rcpa­
tri:-c P leńrów woj1'nnych". 

Pierwszy sukces 
akcji protestacyjnej 
we Francii WS%Y•tkie chińskie partie 1 or,anlzacje amerykańskich spadły na oirólną sumę 

demokratyczne o;łoslły oświadczenia po· przeszło trzec.h miliardów dolarów. 
pleraj:ice w całej pełni propozycje wy· l'ARYZ'. - „L'Humanite" donosi, że 
sunięte przez młnistra Spraw za;-ranic~· Os'w1·adczen1·e o;ólnonarodowa akcja protestacyjna prze 
nych Czou En-laia oraz oświadczenia zło clwko bezprawnemu aresztowaniu dzia-
źone w tej sprawie przez marszałka Kim lac2:v postępowych odniosła pierwszy po 
Ir-sena I ministra Spraw Za;-ranlcznych c h ważny sukces Izba Oskarżeń pu;·skie;;o 
Z<>RR Mołotowa. h · 11 ,"rzeciwstawiająca się polityce kapltali •adu a 1 j • 

LONDYN. - Dziennik „Daily Worker" urc I a styczneqo rządu włoska nlloćzież c!1 łop . te acy ne;-o postanowlla wypuście 
donosi. że z t'alej Anglii napływają listy ska. która walczy o prawo zJjmowan1.'.l na wo ną stope sekr1?tarza i Jednoczenia 
i rezolucje wyrażające nadzieje. że pro- LONDYN. - Agencja Reutera donlo- • eżąr.ej odłoq·em ziem• obszar111cze1 na związków zawodowych d~parlamentu 
pozycje premiera Czou En-lala zostaną sla. że premier W. Brytami, W.ru.ton •ażona )est na brutalne prześladowania Sekwany Andre Tolfet I redaktora na-
1J72:yjęte I że pokój w Korei zostan!e Churchill, przemawiając w Izbie Gmin, policji. czelnego tygodnika „Avant-G:1tcle", J•an 
przywrócony. powitał dążenie rządu radzieckiego do Na zdjęciu: aresztow;,nie dziewczyny Meuni<'r, stwi<0rdzaląc w moii·wach po-

i Dziennik „scotsman" omawiając ?ro- polepszenia stosunkow z mocarstwami wiejskiej przez policję de Gasperieqo. stanowienia, te łch dal'u .:więzienie 
.,,,!.-:.z~-o~;z:I~:~~ -u~i~~j: 0:;s PJ'!.~:~ pozycje, premiera. Czou En-lala stv.ier· I zachodnimi. Churchill oświadc.'zyl, ze pro For - · rAf ,,nie Jest nieodzowne dla ujo1wn1enia 

· dza, .ze. odpręzcnle międzynarodowe pozycie Czou En-fala wido=~me stanowła prawdy". 
terrori. pol!q Jnego zdławić ruch 5traj· I „przyniesie rekomn. ensa!a, której naJ· . 
k · lk" · dk l " w~no•••i'eni·e 1 pod~t~wę umożfiwi,qjaca wznowienie ro- d ś 

O\\Cy w w:e ;in osro u przemys o· I waż!l i eJszą częścią byłoby • :" I kow~i• w sprawi<' r".>zcjcnu v. KoreL Je nocze nie Izba Oskarżeń odrzuciła 
Wym Bra zylii - San Paulo. handlu ze Wschodem, a w szczegolnoścl , z kron1''K1· ayoloma!yczne1· wnioski o wypuszczenie na wolną stopę 

t:llc~ m iasta patrolowane są przez sa- .I z Chinami". I Przytaczając wyjątki z oświadczenia I pozGstalych uwiezionych patriotów, a 
mochody pan•·crnt I od'1z1ały konnej po- PARYŻ. _ „Le Monde" w Ji:orespon· Czou En-lila , Churcnlll stw1erdz1ł 
l ' ~JI. która nie dopuszc7.a strajkujących dencji z Waszyngtonu stwierdza. te za- „Taki rozwój spraw, jdli tylko nic nie WARS>'AWA. - Prezes Rady MIDI· m. In. redaktora na~alnego „L'Humanf­
oo formowa nia porhodów ł gromadzenia kłopdtanie rządu Stanów Zjednoczonych 70stanie popsute, . stanowi nlewątplJwie nrów Bolesiaw Bierut i·rznął w dniu te" i\ndre Stila I sekretarza Po>i•szech· 
„ ; ~ w w1ek•n ·ch grupach. jest wido~zne zarówno w dziedzinie po· ważne wydarzenie. Dale to nowe na· 1 nej Konfed~racjł J>racy (CGIJ Le Leapa. 
li WIED E N . - .Jak podale austriacka litvczneJ Jak I gospodarczej. ~Z!•J.e na ronvi;izanie trudnego ~robł•mu 1 

"'."· na audiencji ambasadora nadzw~· PAUYZ. - W całej FrancJi wzmaga się 
age nr Ja pra,o wa, .Julrns Raab srormowal Cala polityka. cala strate;-la atlantyc- Jencow woJ•nnych ł zaprzestame dz1a- czn311ego I pełnomocnego PRL w Chin· J oirólnonarod k I k t 

k . k d b ł I n fali woJennych " ltorel " 1 k' l R bi' j ł K ń 'I J owa a c.a. na zna protes u 
now:v "'1<1 a11„ rriackl. a - oisze orespon ent - y Y zor • - Chu-.ch1·11 .Aodał 1edna·k, •e ,.do prze- - ie. epu ice Ludowe or~" •~ e przeciwl<o t>ezprawue.ru uwięzieniu przez 

w ,Y.lod D!'W<'/!O riądu wchodzi 7 człon towane w kierunku zimnej woJny... " ~ R !>Jl L d D •· J 
) · • I d f t ZV1'yc1·,..z· en1·a po•osta1'e jesz.cze "'iele lrud- ep•• ce u owo· emo.ratyczne - - rząd An,~re Stila. Le Lellł!a l lnllvclł 

l<ów n>r•jj. i11ilo we1 (lrnnserwatywneJ , I :ll1gdy ,eszcze stare pow e zen e „o o ... ~ . „ • 
!Io eocjallstów i ;: bezpartyjnych. a pokóJ, ale nie Jesteśmy Jenezc do nle110 noki", • Sl.anisJawa Kin"luka. .a łld"'1aez! postępowy~& 
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To, co nas najbardziej dotyczy I 
e 

Ofiarną pracą 

flasze spra y cedzi · n • 
1lCZCJł11V · 

święto 1 t'ła}a 
Atmosfera świąteczna nastra­

ja do rozmyślań. Przede wszyst 
kim zastanawiamy· się nad tym. 
co nas najbardziej dotyczy, nad 
naszymi własnymi, najbliższy­
mi sprawami. 

Jakie to są sprawy? Niewąt­
pliwie, nasze codzienne życie, 
nasza codzienna praca. O, w tej 
dziedzinie jest wiele, bardzo wie 
le do przemyślenia! Ileż bogatej 
treści zawiera każdy nasz - zda 
wałoby się „szary" dzień! 
Ileż zmian i nowości przynosi 
z sobą każdy nowy dzień' 
A z tych pojedynczych dni skła 
da się nasze życie. 

We:lmy choćby okres <Xi Nowego 
Roku. ZaJe<lwie trzy miesiące 
kwartał. Okres, który my, ludzie pro 
dukx::ji, nazywamy pierwszym kwar­
tarem czwartego roku naszej Sześcio­
latki. 

Ten krótki okres na8Zego życia o­
bfitował w doniosłe wydarzenia. U 
progu tego okresu stanęła Uchwała 
Rządu z dni.a 3 stycznia. Zai::tanawia 
liśmy się nad jej sensem, oblkzali­
śmy sobie „jak to teraz będzie?" Zro 
zumieliśmy. a dziś rozumiemy już do 
brze, bo życie samo na& przekonało: 
dla naszego własnego dobra. Wyciąg 
nęllśmy wniosek: trzeba wydajniej 
pracować. Właśnie dla naszego do­
bra ... 

Od wniosków do czynów. Cóż bo­
wiem warta decyzja bez konsekwent 
nej realizacji? Ale potrzebny jest 
czyn twój i mój, jego i jej - nasz 
wspólny, zbiOT'Owy. Aby takim wła­
śnie był czyn, jedni muszą µomagać 
drugim: lepsi - gor&Zym silniejsi -
słabszym. Istnieje ściśie określona 
metoda takiej wzajemnej pomocy. Me 
tod2Jie tej na imię - współzawodnic 
two. 

,.Zasada wspóhawoomctwa !'18-
e.ła11$t7czn.ego: braterska po­
m o c dla pezosła.fąeych .,, tyle 

Weź do ręki 
obligacje NPRSP 
i sprawdź wykaz! 
Może wygrałeś 
i Ty ... 

Zł 5.000 - Nr 576,814 
Zł 1.000.- nr nr: 65,355 229.342 

399.300 477.928 577.345 802.700 
919.529 928.060 961.388. 

Zł 500.- nr n~ 27.092 27.100 
32.961 65.3.58 8.S.831 85.s:IB 101.122 
101.125 117,84.S 130.301 183,504 
188. 203 267 .323 306. 361 427 .1 Hl 
477. 76.5 477.923 522.517 551.095 
573.029 576.811 659.329 685.~1 
709.107 860.322 860.330 862.364 
862.367 876. 740 925.501. 

Zł 250.- nr" nr": - 27.095 27.097 
27.099 29.197 :ł2.963 65.351 117.846 
t.30.307 1:-30.875 188.201 1B0.2oe 
209.562 241.051 241.058 293.39:3 
306.364 306.365 360.241 367 lf\5 
37·1.329 373.007 439. 723 451'.002 
451.903 451.904 500.721 511.406 
551.092 551.093 558.865 558.867 
558.869 564.384 564.386 576.816 
576.819 597.735 641.145 659.3'.Jl 
659.325 659.327 674.742 685.988 
709.101 737.289 802.696 804.526 
832.389 836,762 862.361 862.362 
862.366 862.:'!68 876.739 904.794 
906.060 914.856 9::m.oa1 936.069 
944.094 944.100 961.383 982.886 

Ponadto wylosowano, 677 premii 
po zł 150. 

A oto ogólny 
widok sali w cza­
sie publicznego lo 
sowania oblig'lcji 
Narodowej Pożycz 
ki Rozwoju Sił 
Polski, które ' roz­
poczęło się 1 kwie 
tnia w Palac1,1 
Młodzieży im. Bo­
lesława Bieruta w 
Stalinogrodzie. 
CAF - fot. Rytel 

7.e strony przodu,jących, w celu oto wielkie za.danie, które stoi 
osiągnięcia ogóiirngo postępu". przed całą partią, przed aktywem 

Tak uczy nas wielki Nauczyciel, Jó naszych organizacji masowych. 
zef Stalin. Człowiek. którego utraći- Mmmlej zewr-t.eć szeregi milionów 
liśmy przed miesiącem. O tym, jak PGl&.ków I Polek w szeregach 
podziałala na nas ta bolesna strata. Frontu N11.ro~owf'lgo, zwiększyć 
mówił na VIII Plenum Bolesław staranność 1 sumienność w nasz~j 
Bierut: end?.lenne;j [Jrac;v. m~.niej dema 

„ W dni;i.r.h żałoby po śmierci skowa.ć l i".olować wroga - oto 
Towarz;rsza Stalina w poehoclach nalu•z chwili". 
i zgromadzenil\Cb, w zohowi:l7..S- Mamy pow0dy do zadowole-
ni:wh proćlulrnyjnych, w ch~łli nia i optymizmu, lecz nie może­
pows!!lechne.l urórzyste,i ciszy. któ 
ra obj~a l'~ły kraj. byliśmy świad my spocząć na laurach. l\Iusimy 
kami niezwykłej c1emonstra.r.i.ii siły iść naprzód. Ws~azania VIII Ple 
i solhl<>rności ideowe.?. gł~bokiej num, nieśmiertelna nauka 
konsQlidac.fi całego społeczeństv..-a, Stalina - oto nasz drogowskaz. 
całego narodu. 

W SPół,DZIEI .NI 
IM. LEW ARTOV1'S!UEQO 

l!fi.l a m asÓ\'.rce z,~brało się p)nad,r 
J 'Tj 3.)Q robotn:c, ktC.re zobowią:za 

ły się wykon.cić swńj plan roczny do 
dnia 2J g~udnb, a pl<'ln clMiego, 
kwartllłu - do dnia 22 czerwca. W'y 
i<.ananie przed :e~m·rem planu kwa1• 
talnego - to dod<1tkowe 211.QOO Im­
szui, 9.590 wypra.wel~ -- na, ogólną 
;:nmę 2.4~0 księcy :rłutyi:lh. 

I 
\c;ve ~:~::;~L~ P:~o'~~~Yo~~~!~z~~ 

LRar.!ogosZ:CZu po.Qjęli na ma-sów 
w dniu 3 bm. lkzne z0bowiąz<>nia, 

ma,iące na ce~u usprawnwnie pracy 
i st'Norzenie ja}; najlerszych wa.run 
ków dla c~orych. 

Właśnie w tych bolesnych chw! Niechaj rośnie nasza energia, bo 
lach milion:v ludzi zajrzafo jak rosną zadania, bo rośnie naszl 
gdyby w głąb wła.sne;.i;o serca ł u- kraj. rośnie dobrobyt, rosną na Pie„wszego dnia 
świad<>miło sobie wł1'.s;ną postawę t b 1 

ł .„ . . • sze po rze y. , 

l!i!I Z<>bow 1ąumia qrup lekarskich. J"!!r 
sonetu p:P.iąqniarskieryo i laborator:d„ 
neqo zm-!c:---za.fą c~-o p.odnienien'.-3 kwa~ 
lifika~ji zawoc•<>wy.:h <iroqą sz!<oł"''la 
ł sano~s;tt.o:lfcenia cr2z c'o roz\.Vinięda 
szcYo4.icj akcji cŻysto!ici t oszczędnoś 
ci w zużyr:iu Srod!~C\y lekars~~cn. t•o..a niepostrzeżenie często doj- T . . M k • -

rzewała i żłobiła .i;;obie clrogę. Ml- , a mocna, ·, ~iezłomna mysl W OS Y/le 
lion:v pr(lstych lndzi. -odczuw~ją.o I konczy nasze sw1ąteczne rozmy 

Ila Zr-J:>owiązania kotei ZMf> 1 TPP·R 
p'..ZQWidują. zci~q~n izov1.r.nie kursów Ję 
zyka rosy_ł<:l<!e!1o, J.'1 orz,_oi..ownnie bo 
łs!<a ł ce-łeqo t~renu szpP.,'\:rie1l"I, urz!\_ 
dzanie poqadanek, wyświetlania fil­
mów itt."'· 

t:!'•ooki ból na Wieść o śmlerdlślania. Kończy je spojrzenie ,;„ obniżce 
Towar~ysza Stall~a, w pełni roa- przyszłość, ufne spo]·rzenie lu- p0 cen.„ 
ly -s-0hte spr11.w..-, ,lll k mocne nmm- . . . 
da łączą ich, p3rtyjn:vc'1 i bezpar dz1, ufnych w SWOJe siły. 
tyjnych, k<>hlP.ty i m<:uzyzn, dzJe- H. S. 
ci i dorostych z życiem i walką·----------------­
Józefa Stą.lina, z ideą walki o po­
kó,j i spirawiedliwość społeczną, z 
która imie Stalina whfo sit; nle­
r'l.,,erwal11ie. Uświ„domili to sobie 
ta.kże lud?.ie, kt.óny dot.ąrl bvł'i, 
zdawałoby się, od tej walki da­
lecy". 

Tip:i proces duchowy, o którym 
mówi Bolesław Bierut, nazywa się 
wzrostem świadomości. I to iest wła­
śnie czynnik, który tchnął newe, po­
tężne siły w nasz czyn. 
Każdy czyn rodzi owoce. Są one 

już dziś widoczne. Oto wykonali z ho 
norem swe zadania kwartalne przo­
downicy naszego budownictwa socja 
listycznego - górnicy. Decydującą 
rolę odegrała tu mobilizacja politycz 
na I produkcyjna załóg, jaka nastą­
piła po styczniowym prz.emówieniu 
Bolesława Bieruta do aktywu gór­
niczego. 

MATKA Z TOMASZOWA MAZ.: 
Pisze Pani, że jest wdową i ma trud 
ności z wychowaniem syna, gdyż u­
lega on złym wpływom, nie chce się 
uczyć1 spędza czas poza domem w 
złym towarzystwie. Sądzimy, że po­
stąpi Pani najwłaściwiej, jeżeli zwró 
ci się o pomoc do komitetu rodzi­
cielskiego i kierownictwa szkoły. Nie 
wątpimy. że pomoc będzie Jej oka­
zana. Oczekujemy dalszych wiado­
mości. 

Dnia 1 kwietnia w<> wszystkich sl<1e· 
pach moskiewskich 1nnowało wielkie 
ożywienie. Wzrosła zwłaszcza liczba n::. 
bywcćw w skl„pach warzyw I owoców. 
W ciąqu dnia sprzedano prawie szeM 
razy więcej cytryn, niż pr7ed żniką cen. 
!abłek i pomarańczy - 1,5 ...:. 2,5 raza 
więc-ej. Wzrosło też zapot1"zebow::.n;e na 

Sz~reg prncowników szpitnfa pod­
jął również in:iyw!<lualne zobowią­
zania 1-MajoKe. I t.a:k ZMP-ówki 
Masztalerz i Pichowska zobowiąz..a­
ły się opracov.rać 5 audycji d<.) miej 
s.cowego r2diowęzi.a o życiu i dzi.alal 
naści Józefa Stalin'l, 

wyroby masarskie, mięso, wysok~qatun Qd d 
kowe s"rl' itp. powia l~my: 

Wielki ruch pano'''"' również w skle· 
pach towarćw p.-zemysłowych. Zwięk „POKRZVWD70NY": K1erownictwr.i za 
'tzył się popyt na ąctową odzież. płasz· kładu pr-acy p~c;tąpHo ·\\1brew oboWić'lZU 

c.ze, f<o-;tiumy, kapelusze. obuw •e. Sprze /ącym przepiso.,..,. Nie mo.żemy )edn.;k 
. . . 1nterwe·„1owac qdyz w t1sc1e do reclak~ 

dano tez wiele lodowek, motocykl>, '"O· I ej• nie po-:la! Pan. 0 jaki zaldad i:racy 
werów. Półtorakrotnie wzr~osia sprzedaż chodzi, ani też sweqo nazwisł<a i adre„ 
tkanin jedwabnych i wełnianych. su. 

CZYTELNIK Z RACl".:M !A: W sprawie 
kursów i zaciąqu pion iersldeqo, który 
Pana interesuje - r~dzimv zwrócić 
się do ZMP , który przeprnwadz<1ł rekru 
t"cję. Podpis<>! się !'an na liście tak nie 
czytelnie, że nie jesteśmy w stanie od. 
cyfrcwać nazwiska. 

Przez Centralny Dnm Towarowy w 
Moskwie przewinęło się 1 kwietnia 140 
tys. l<Upujących, którzy doko11ali znacz· 
nie więcej zal<upów, niż w jakimkolwiek 
dniu marca. 

To doniosłe przemówienie pomogło 
również włókniarzdm, którzy potra­
fili zastosować w swojej pracy wiel­
kie wskazania pierwszego Budowni­
czego Polski Ludowej. Przemysł weł 
niany i bawełniany przekroczył awe 
zadania kwartalne, zwracając czę­
ściowo „długi", zaciągnięte niewyko 
naniem planów w ub. roku. Również 
inne gałęzie gospodarki wykazują 
poprawę. 

Potężna wola czynu rozkołysała 
masy pracu.Jące naszego kraju. Współ 
zawodnictwo 1-Majowe ogarnia oo­
raz szerzej miasto i wieś, tę wieś, któ 
ra obecnie żywszym i bardziej ener 
gicznym krokiem maszeruje do socja 
li.zmu. Pomógł jej w tym Zjazd Spół 
dzielczości Produkcyjnej, pomaga jej 
w tym zacieśniająca się spójnia z 

o szczęśliwej młodzieży 
miastem. 

Wielka fala, która ogarnia nas'z 
kraj, porywa ludzi, pnyspiesza ich 
wzrost i dojrżewanie. Najlepsi wstę­
pują do partii, szerokie masy ludu 
pracującego skupiają się coraz bar­
dziej wokół partii 1 rządu, pod sztan 
darami Frontu Narodowego walid o 
pokój i. plan 6-letni. 

„Trafić do setek tysięcy I milio­
nów Judzi, - mówił Bolesław 
Bierut - którzy bardziej niż kie­
dykolwiek poczuli SWlł więź z 
Frontem Na.rodowym, odkryli te­
ra.z właśnie najgłębszy ·sens Fron­
tu ~arodowego - jego ~alkę o 
szcz~.śde narodu, jego troskę o 
szczęście prostego człowieka. 

-ILEKROC sięgam pamięcią wstecz, porównując lata kapitaU:-- I 
stycznego wyzysku w Po!sce przedwneśniowej z tym, co ma- I 
my teraz, na myśl przychodzi mi zawsze mlodzież. 

l)zieci glodujq.ce i żebrzące po ulicach miast, mlode dziewczęta 
wiejskie skazan.e na poniewierkę służby domowej, setki tys•ęcy 
niepotrzebnych ludzi, dla który eh zabrakło pracy i śTodków do ży­
cia w ich własnej o;czyźnie . 

Jakim było żyeie tych mlodyeh, wiemy aż nadto dobrze. We 
wspomnieniach i IGsiqżkach •. w rocznikach starych, przedwojennych 

• gazet pozostały tego ślady: 17-letnia pomocnica domowa napila się 
esencji octowej ... Bezrobotny magister praw odebrał sobie ż)Jcie 
osieracając nieletnie dzieci ... 24-Letni stolarz powiesił się, nie mając 
środków do życia.„ 

Ponury rejestr tragedii milionów mlodych, pragnących żyć 
i pracować jest jednym z licznych dokumentów, obmzujących rzą­
dy sanacji, najlepszym kontrastem tego, co mamy teraz. 

Z::>RGANIZOWANY na ła-1 
mach „Expressu Ilustrowa­
nego" kon!kurs-ankięta pt. 

„Mój dz.ień w pracy i w domu" 
jest zaledwie drobnym wycinkiem 
obecnego życia młodzieży. Nie­
mniej obrazuje on na konkretnych 
przykładach to, czym dziś żyje mło 
dzież, jej współudział w budownic­
twie krajµ, w walce o pokój i spra 
wiedliwość społec7..ną, w kształto­
waniu własnej przyszłości. 
Jąkże inne jest to dzisiejsze ży-

cie, opisywane niewprawną cz~sto 
ręką młodego tkacza, metalo-.vca 
czy chłopa. Jakże inna jest przy­
szłość naszej młodzieży, która za­
pełnia akademie i uniwersytety, 
szkoły i fabryki, piękne · pałace 
kultury, świetlice, teatry, kina, do-
my wczasowe ... 

Prac.: stała się najwyższym pra­
wem. .Młoda krajaczka z · zpoż im. 
Rychlłńsl<lego, Józefa Bacltul, Pl•ze 
e!ltm:Jastycznie: - Za 4obrą pracę M 
stałam odznaczona s•ebrnym krzyżem 
zasługi. W)Tl'óżntenle ro zawdzłeczam 
Polsce Ludowej, w której praca jest 
dla ws>.:ydklch .•• 

W prostych I ~ruszających sło­
wach opisuje swoją drogę dt> nmilo­
wan<>go zawodu J,l!s2ek Górka z ZPB 
im Stalina, tkactka Jiim.ilia Kwlat­
kowska z t:vch sarnycb za.kla::lów po­
daje, jak snęd' . swi),l wolny cza• w 
domu młodych włóknluek, cdzje 
m!<:~.,,k~ wu.z ~e swymi \1oleżankam!, 
Stanisław Poole!, uczeń liceum w Pa­
jęcznie, podaje pr-~ykłady zaniedba nla 
ro7.rywek kulturalnych młodzieży Itp. 
Wypowiedzi młodych :pisane są 

w różnej formie. Niekiedy ńawet 
wierszem. Gorący, pełen miłości 
ojczyzny wiersz o umiłowaniu swo 
jego zawodu nadesłał strażnik ZBM 
w Częstochowie, Jerzy Cierpiał. 
Zbigniew Trzeszczak, uczeń Tech­
nikum Drogowego w Łodzi, pisze 
wierszem o tym, co dała mu ludo­
wa ojczyzna, a Czesław Płatek z 
Działoszyna swoją wypowiedź do 
ankiety nadesłał w formie wierszo­
wanego obrazka scenicznego, w 
którym podkreśla doniosłą rol~ wy 
chowawczą ZMP. 

W ogóle tematyka ZMP-owska zaj­
muje powazną Ilość mlejsca w nad­
syłanych wypowiedziach. Młodzi opl· 
suji1 swoją rolę w ZMP, korzyści, ja­
kte czerpią z pracy w oTganizac.jt, wy 
chowawczy wpływ życia w kolekty­
wie Itp. Są też I listy , zawfera.iące 
prnśhy pod adre•em kierownictwa\ or 
ganlzacyjnego. jak np. vrośb" Leszka 
Pr7.eżrtzfecki•go. przewodniczącego 
szkolTiego koła Zl\1P pn:v Zawort<Jwej 
Szkole Metalowej w Łodzi, o pomoc 
organizaryjną. o ZMP, który wycho· 
wuje mlodzlez na 'IV7.orach I rloświad 
czenta<lh bratniego Komsomołu pl•~e 
Róża Swiderska z Pozn„nia w swym 
pełnym entu>.jazmu artykule. 
Niesposób wszystkich wypowie­

dzi drukować na łamach gazety. 
Tym niemniej wszystkie one sta­
nowią cenny wyraz tego, czym ży­
je nasza młodiież i co ją interesu­
je. Należy jednak zaznaczyć. że 

wypowiedzi nadsyłane do ńaszej 
redakcji dotyczą wąskięgo stosun­
kowo wachlarza tematów. Nie ma 
prawie wypowiedzi na temat współ 

zawodnictwa pracy, czy ruchu ra­
cjonalizat9rskiego: Ani jedna wy­
I>owiedż nie porusza spraw pod­
noszenia kwalifikacji zawodowych, 
nie podaje konkretnych na to przy 
kładów, ani też nie mówi, czego 
oczekuje młodzież od państwa i 
społeczeństwa na tym odcinku. 

Jest rzeczą konieczną, aby rów­
nież i tematyka w1'półzawodnic­
twa pracy i nowatorstwa znalazła 
swój wyraz w nadsyłanych wypo­
wiedziach młodych, którzy w ru­
chu tym biorą przecież żywy u­
dział. 

Zby1 wąsko równie~ potraktowane 
są w nadsyłanych do nas lfstach spra 
wy prywatnego Ż3'Cia młodzleoiy, Ich 
ptagnJeń, planów na przyszłość, od­
działywania wychowawczego mlo<l.z1e­
ży zorganizowanej na przejawy bu­
melanctwa czy ł>ikluiarstwa. Wśród 
nielicznych w tej sprawie wypowie­
dzi na uwagę zasługuje list .J;lua 
No•zczyka, studenta Te~hniJtum Włó­
kle1>niczego w Łodzi, któT3<, optsuje 
konkretne osiągnięcia uzyska.he pr~ez 
organizacje ZMP-Te<'hnlkam w t;tracy 
wychQwawczej wśród młodzieży. 

Mimo tych braków listy nadsy-
łane w ramach na.szej ank;ety 
przepojone są patriotyzmem i en­
tuzjazmem., optymizmem i wia:rą· w 
człowieka, a tak ,czuć i pisać może 
tylko młodzież szczęśliwa. 

Jakkolwiek n.asz konkun;-an­
kieta pomyślany był przede wszvst 
kim dla młodzieży łódzk"i.ej, poważ 
na większość listów napływ<:i z te­
renu całego kraju. W związku z 

, tym duże pole do działani? mają 
dzielnicowe zarządy ,ZlVl'.P w Łodzi 
OlCIZ zarządy fabryczne i szkolne, 
które jak dotychczas za mało po­
pularyŻUją wśród swych członków 
znaczenie ankiety. 
Niewątpliwie ankieta ta., Usty 

nadsyłane do· nas przez młodzież 
są dokumentem nowego życia na­
szej młodzieży, nowej jej roli w 
Polsce Ludowej. Są. dokumentem 
radosnego życia i radosnej pny­
szłości milionów młodych, którym 
władza ludowa otworzyła szeroko 
wrota do szczęścia, na.nki i do~ro-
bytu. ·· ·· .~ ·· .tw> 
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Jemu zawdzięczamy pokój 

Rzeźba w gipsie: 
„STALIN - TO 

POKÓJ" 
Praca uczniów 
szkoły plastycz­
nej Nr 5 w mie­
ście Czerniowce. 

Fot - CAF 

P OKÓJ ludziom dobrej woli" 
- oto słowa, które wiążą się 'l z charakterem dzisiejszego 

święta. Obchodzimy je w warun­
kach pokoju już po raz dziewiąty. 

Jakże wysoko cenimy sobie ten 
pokój, o który walczyliśmy krwawo, 
za którym tęskniliśmy gorąco w cią­
gu długich i mrocznych lat wojny i 
okupacji. Tak. pokój, jest naszym 
nąjwyi;szym dobrem. 
GłębOko zapadły w nasze serca i 

umysły słowa, wypowiedziane na o­
sta tnim Plenum Komitetu Central-

. nego Partii przez ukochanego Bole­
sława Bieruta - Człowieka, który 
przewodzi nam, polskim bojownikom 
i budowniczym pokoju. Bolesław 
Bierut mówił o tym, co jest naszym 
najwyższym dobrem, naszą najwięk­
szą zdobyczą. Tą największą zdo­
byczą jest „w nowym okresie, za­
początkowanym przez historyczno­
światowe zwycięstwo narodów ra­
dzieckich w drugiej wojnie świato­
wej" - obóz pokoju, demokracji i 
socjalizmu. 

Na półce z książkami 

mebezpieczeństwo krwawej wo1· 
11-Y ze strony krwiożerczego 1 za­
chla.nnego imperializmu amery­
kańskiego. Wówczas ut rwa -
l e n i e p o k o j u stalo się głów­
nym stalinowskim zawołaniem i 
międzynarodowym 
walki. Towarzysz 
zawsze najbardziej 
nym i niezlomnym bojownikiem 
o pokój - o trwały ·pokój między 
narodanii". 

Ludzie od dawna pragn·ęli wYZWO­
lić się 5pod ucisku. Stalin ich nauczył 
jak działać, by się wyzwolić. Ludzie 
od dawna pragnęli pokoju. Stalin ich 
uczy jak działać, by zapewnić sobie 
pokój: 

„Pokój będzie zachowany i u­
trwalony, jeżeli narody ujmą w 
swe ręce sprawę zachowania. po­
koju i będą broniły jej do końca. 
Wojna może stać się nieuniknioną, 
jeżeli podżega.czom wojennym 
uda się omotać siecią kłamstw 
masy ludowe, oszukać je i wciąg­
nqć do nowej wojny światowej". 

Znamy dobrze tę sieć kłamstw, 
o których mówił Stalin. Jednym 
z nich jest pseudonaukowa teo­
ryjka nowoczesnych ludożerców oo 

Jakże słuszne prawdziwe są te tym, jakoby „wojna była prawem 
słowa. Sięgają one do głębi naszej natury", że „ludzkości potrzebny jest 
świadomości, do głębi naszych u- upust krwi". Znamy straszne oszu­
czuć. Tak jest, obóz pokoju, o któ-1 stwo fanatyków-zbrodniarzy, głoszą 
rym mówił Bolesław Bierut, strzeże cych, że „wojna jest wyrokiem o­
naszego domu, naszej pokojowej patrzności", któremu człowiek 
pracy, naszej wielkiej, wspaniałej jest zdolny przeciwstawić się. 
przyszłości, którą radośnie, choć w A właśnie człowiek! On jeden 
trudzie, wykuwamy. To on - obóz uczy Stalin - zdolny jest ufąć spra­
pokoju, demokracji i socjalizmu wę pokoju w swe ręce. Jakże wielka 
strzeże nas i nasze dzieci przed za- jest wiara w człowieka, w jego świa 
chłanną łapą tych, którzy kierowani dome działanie, w jego rolę i posłan 
swym egoizmem i pogardą dla ezie- nictwo, wiara, którą budzą proste, ge 
wieka, chcieliby przywrócić nam nialne słowa Stalina! 
dawne dni grozy i cierpień. Tę wiarę usiłują za wszelką cenę 
Bolesław Bierut mówił o tym, jak podważyć ~rogowie. pokoju, .chc~c 

narodził się obóz pokoju - najwięk- obezwładmc ludzkosć, głoszą, ze me 
sza zdobycz narodów. Mówił o da się pogodzić współistnienia dwóch 
Człowieku, który był Twórcą, Bu- ró~nych systemów społecznych. Spo­
downiczym 1 Chorążym tego oho- koJne, mocne słowa Stalina dema-
zu: skują l to kłamstwo: 

„Gdy dzięki zwycięstwu Armii 
Radzieckiej, ludzkobć uwolnila. 
1ię od ponuf'e; zffl01'y faszyzmu, 
za.rysowalo się niebawem nowe 
niebezpieczeństwo agresji, nowe 

„Pokojowe wspólistnienie ka­
pitalizmu i komunizmu jest całko­
wicie moż!iwe pod warunkiem 
obopólnej chęci współpracy, pod 
warunkiem gotowości wykonywa­
nia wziętych na siebie zobowiązań, 
pod warunkiem przestrzegania. za.-
sady równości i niewtrącania sie 
w wewnętrzne sprawy innych 

Dol{.umenty żałoby 
państw". 

Te zasady współpracy międz;ynaro­
dowej stanowią istotną treść polity­
ki. prowadzonej przez Związek Ra­
dziecki od 35 lat - stalinowskiej po­
lit:vki pokoju. Prości Judzie na całym 
świecie zdają sobie z tego sprawę. 
Stąd ich miłość i przywiązanie do 
Kraju Rad. shid wielki, rosnący sta­
le autorytet ZSRR. Stad ślubowanie 
rohotnikńw Francji, Włoch i in­
nvch krajów kapi•talistycznych. że n1e 
dadzą się nchnać do wojny przeciw 
ojc?.yź.nie Stalina. 

Smlerć Stalina znalazła swoje odl>i· 
cle nie tylko na łamach całej prasy 
polskiej, która składając hołd Wiel­
kiemu Zmarłemu, wskazała na tródła 
Jeqo wielkości I Jeqo wkład w dzieło 
budowy socjalizmu. Wychodzi rów· 
nież szereq publikacji, których tema 
tem jest osoba i działalność Stalina. 
Między innymi nakładem Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka t Wiedza" uKa 
zał się pod tytułem „Stalin" zbiór do 
kumentów z dni od 5 do 9 marca 
1953 r., dni ciężkiej żałoby, w ktorą 
poqrążyła cala postępowa. ludzkość 
wieść o śmierci ukochaneqo Wodza 
mas pracujących świata. 

Wartościowy ten zbiór podzielony 
jest na trzy części. 

Pierwsza z nich pod tytułem „Prze· 
stało bić serce W1elkieqo Stalina" 
składa się z dokumentów z ojczyzny 
Zmarłeqo - ze Związku Radzleckle­
qo. ZnaJdufemy tu więc tekst odez­
wy „Od Ko,,,.;tetu Centralneqo Kom11-
nistyczneJ Partii Zwi1l!zku Radzieckie­
qo, Rady Ministrów Związku Socfall­
stycznych Republik Radzieckich I Pre 
zydium Rady Najwyższe! ZSRR do 
wszystkich członków partii, do wszyst 
kich ludzi pracy Związku Radz1eckie­
qo" - oderwy, któr" powiadami;,Jar. o 
śmierci Józefa Stalin" do qlebl wstrzą 
snęła cala postei>owa tudzkośe1ą 
dalef uchwały Komitetu CentralnPq'1 
KPZR, Rady Ministrów zsąR i Pre­
zydium Rady Nafwyżs7ej ZSP.R oqlo 
sznne w okresie od 5 rło, 9 marca 
1953 roku oraz przemówienia naf· 

bliższych towarzyszy walkl I pracy 
Józefa Stalina: G, M. Malenkowa, L 
P. Berii I W. M. Mołotowa wyqłoszo 
ne w dniu poqrzebu Józefa Stalina. 

Druqi rozdział zbioru, zatytułowa­
ny „Naród polski w żałobie", skład;i 
się z dokumentów, mówiących o wiei 
kim bólu I ciężkiej żałobie. w któ 
rych poqr<tżyl się naród po1skl na 
wieść o śmierci swofeao ""łwlPksL"· 
qo Przyfaciela Józefa Stalina Widzi. 
my tu między innymi odezwę do na 
rodu polsk1eqo. wydaną przez. Komi­
tet Centralny Polskte l Zjednoczon"J 
Partii Robotniczef, Radę Ml„istrćw 
Polskiej Rzeczyposi>oltteJ Ludowe1 1 
R"dę Państwa Polskief Rzeczypospo­
lite) Ludowe!: depesze kondol'!ncyfne 
przedstawicieli narodu polskieąo, u­
chwały KC PZPR. Rady Państwa I Ra 
dy Ministrów o uczczeniu pamięci J.6 
zeta Stalina. Umieszczono tu przem6 
wienie Prezesa Rady M1n1str6w eo­
łesława Bieruta na lotnisku w War~za 
wie po powrocie z poqrzebu Stalina 
Jak również tekst artykułu Bolesława 
Bieruta pod tytułem „Stalin - twór­
ca nlezk>mnef braterskie! fedności 
wolnych narodów''. opubllkowane..,o 
w „Prawdzie" w dniu 10 marca 1953 
roku. 

Trzeci rozdział zbioru zawle.-a licz 
ne dokumenty wvrażalace ż"łobe i 
ból całef postepowP.I ludzkośc• c..-az 
obrazujac:e nle7łomną V'ole wal1<1 ,,..„~ 
pracufą.-yc'1 cateqo śWlata o peł­
ne wo:ielf'nie w życie nauk Wieikleqo 
Stall na. 

Dziś. gdy nie stało Stalina między 
żviącymi. pod Jego sztandarem sku­
'"liają się i jeszcze bardziej zwiera.ia 
•we szere~i coraz liczniejsze rzesze 
bojowników pokoJU na cal:ym świe­
cie. W tym wielkim froncie poko­
iu. biegnącym wzdłuż i wszerz całe­
go globu ziemskiego, przypadł w .u­
:l.ziale nam Polakom ważny odcinek. 
Dzięki Stalinowi spożywamy dziś 

radosne owoce pokoju. Dzięki 
Stalinowi wiemy. jak działać, by te 
0woce mnożyły się i rodziły coraz 
bujniej w przyszłych latach. Dzię­
lti Stalinowi rozumiemy i głęboko 
·~wiemy' istotną treść starych. lecz 
iakźe nową treścią nabrzmiałych 
>łów: „Pokój ludziom dobrej woli". 

· <hespl 

. " Pomnik przv1azn 
Coraz wyzeJ rośnie monumetalny 

gmach - symbol przyjaźni polsko­
radzieckiej - P.ałac Kultury i Nau:~i 
im. Józefa Stalina. 

Projekt Pałacu opraco-wany przez 
zespól najwybitniejszych architek­
tów ZSRR z członkiem Wszechzwiąz 
kowej Akademii Architektury, lau­
reatem Nagro<ly Stalinowsikiej 
Lwem Rudniewem na czele, jest wy 
razem ostatnich osiągnięć budownic­
twa radzieckiego. 
Pałac wznoszony j~t w najpięk­

niejszej· w przyszłości dzielnicy no­
wej socjalistycznej Wat"6zawy, na 
skrzyżowaniu Alei Jerozolim,,,.kich z 
ulicą Marszałkowską . Przed Pałacem 
od strony Al. Jerozolim.sltich utwo­
rzony wstanie plac o długości 70() I 
m i szero];{ości 135 m. Plac ten bę­
dzie w przyszłości cf:'ntralnym miej-

1
. 

scem manifestacji i defilad. 
Pałac Kultury i Nauki będzie l 

się składał z kilku kompleksów. W 
części centralnej znajdą pomiesz­
czenie: Polska Altademla Nauk. In 
stytut Ks7tałcenia Kadr Nauko­
wych i Towii,rzystwo Wiedzy Po­
wszechnej. Pnza. tym w Pałacu be­
dą się mieściły oddziały na.ukowe, 
laboratoria, sala kongresowa (na 
trzy tysiące sied~mset miejsc), te­
atr na 800 miej!'C, sala koncerto­
wa o pow. 600 m kw., sale wykła 
dowe, 2 kina, pływalnia, sala gim­
nastyczna. sala choreograficzna, 
tPatr lalek, teatr dziecięcy, poko­
je klul:>owc itd. W budynku prze­
widziano zalnsta.lowanle kilkuna­
stu szybkobi . ych 14-osobowycb 
wind. 

cić jednocześnie oko1o 12 tys. o 
Z każdym dniem budow nicz 

Pałacu osiągają coraz nowe su 
produkcyjne. Szyb:{ie tern!)<) i, 
przy montażu stalowej konst(t, 
gmachu sięgającej już wysokoi 
kondygnacji pozwoliło 

montaż stalowef konstruk 
sali konqresowej . 
CAF - fot. Baranowski Całkaw:i'1",3., powierzchnia użytkowa 

Pałacu Kultury i Nauki będzie wy­
riooiła 66.600 m kw., wysokość bu­
iyn.ku głównego - 220 m. O roznua 
rach Pałacu świadczyć może fakt 
~e będzie się, mogło w nim pomieś· 

cie następnej fazy robót - wypel­
nianie stalowego szkieletu części wy 
;:okościowej Pałacu cegłą. Do wypeł­
niania ścian używana jest nadsyłana 
ze Związku Radzieckiego specjalna 
cegła, tzw. sitówka o 105 otworach. 

Oqólny widok budowy Pałacu Kultury 
I Nauki Im. Józefa Stali""'· 

CAI" - !ot. Baranowski 

Cegła ta używana do budowy 
wysokościowców, ma dużą wytrzyma 
!ość i jest znacznie lżeJsza od ce 
pełnej. Równolegle z budową cz 
wysoko!:dowych tx'!"tępują ro 
murarE>kie przy wszvstkich boczny 
,;krzydfach gmachu oraz przy cz 
ciach łączacych część wieżową z b 
cznymi skrzydłami P:iłacu. 

Stosownie do potrzeb rosną~j szvl 
ko budowy z licznych ośrodków prz 
mysłowych ZW1ązku Radzieckiego na 
pływają 0

bez przerwy trans.porty 
materiałami budowlanymi i sprz~· 
tern 

W dniu 5. 1V. 1953 r. mija pierws 
rocznica podpisania w Warszawie 
umowy między rządem ZSIJ.R i rzą­
dem Pol8kiej Rzeczyp~ipolitej Lu­
dowej o budowie Pałacu Kultury 
Nauki. 

1 Rada Państwa i Rada 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow j 
dla uc:zczema pamięci Józefa Stalina 
podjęła w dniu 7 maire<1 1953 r. \r 
chwałę o nada niu Pałacowi Kultu~ 
i Nauki nazwy: „Pal;ic Kultunr ·i 
Nauki im. Józefa St.a.line". 



Zobowiązuję się_ 

ojadę!... - Pojedzie&l:?! Nie 
bądź tylko głupia. Nie pamię­
tasz to już, co &ię stało z Zo­

spod lasu? Też pOjechała i c0? 
ół roku wróciła - z krzywdą. Ale 
ie, chcesz jechać ... A o Walku ·też 
zapomniałaś? Chodz.i juŻ ty'le lat 
zgniecioną ręką, że i w polu sta-

m nie pomoże. A co się głodu na­
dł, jak był ten ich strajk ... 
Dziewczyna pamiętała: to prawda, 
śkę wYkorzystał jakiś łódzki drań 

ai>rykant, była „niczego", uwiódł, 
p:>tem dał stempla i - za bramę. 

prawda: Walkowi zgniotło rękę 
::zasie pracy, żadnego ods?.ikodo­

atla nie d09tał, jeszcze go zwolni­
- z kikutem. Nie, wielkie prze­

. >słowe miasto Łódź nie miało u 
rej Małkowej dobrej opinii. 

Nie gadajcie. matko, nie gadaj 
. Przecież to było przed wojną. Te 

inaczej w Łodzi. Przyjedzie raz 
z kt.oś do wioski, to i móWi: „W 

wl!;ach po ludziku się obchodzą, a 
"ków nie ma, bo kto teraz ma 

kować? Robotnik przeciwko ro­
ikowi? Swój przeciw sWojemu? 
amiętała żywo słowa komunika­
i odezw: 
Ziemia ehłupom, fabryki robot 

ewnie, myśli dziewczyna, teraz 
fabrykach robotnicy rządzą. A 
c tak, to jeden drugiego nie ocyga 
nie wykpi, bo robotnicy zawS7.e 

ymali się razem. 
,, kąd w tej niespełna 20-lE!'łlniej 

,:tiewczynie Marii Małek, nieporad 
ej dziewusze od krów wzięło się ty 

e rezonu? Miała oczy otwarte, ot, 
l I starej więc, pochylonej raczej 

grobu niż do życia, nie wier:zy­
Bo cóz starej Małkowej? Obróco­
do tego, eo było, a czego już nie 
a nie do tego, co ma być ... 

Ze Swidna pod Grójcem do Ło 
dzi. niedaleko. Z pr~iadka­
mi - parę godzin, ale tu, na 

iejscu, samo miasto tu jakby ko-
iec świata. Czegoś podobnego ni­

gdy nie widziała. Niebo zasnute dy­
że czasem i słońce pada na 

ziemię jakby zza jakiejś zasłony. 
Ulice, jak korytarze kamienne, gdzie 
ię ruszysz, nowe i niemane. zbłą­

. ć nie trudno. A ile huku i hałasu! 
dzie, jakby ich kto gonił .•. 
~urcze>wo ściska w ręku kartkę z 
esem siostry. 

--Zgierska 38? 
- Prooto, na lewo, prosto, pGt.em 

na prawo, plac i pros'to ..• 
Parę razy zapomniała, parę razy 

błądziła. Wreszcie i siostra. 
W de>mu si.ostry nie przelewało 

się. Czworo dried, mąż. który wro­
bił tyle. że starczyło na jedzenie, no, 
ale zawsze ... 

,,Zostań z nami Maryśka - powie 
działa - dopóki nie będziesz · zara­
biała, to i !<pać gdzie masz i jakoś 
damy sobie radę." 

R ok bvł 1947 i nikomu się nie prze 
lewało . Nie to jednak było najważ­
niejsze - Mar ia szukała dla siebie 

r aca? Tyle by io pracy na oko­
ło. Rano i wieczorem mijała 
całe Uumy ludzi. Jedni pTa-

wali na bud()IW'ie. inni powiązali 
e życie z największym łódzokim 

rzemysłem - fabrykami włókienni 
z:vm i. A w ~azetach roiło :;ię od 
głoszeń: .. Zatrudnimy na·tiych­
n.i ast„.". „Prządki. tkaczki. robotni­
rów nie w vk wali fikowanvch zaanga 

, ją or. zaraz zakłady i;;~mysłu ba 
e'niąnego„ " 
Czv i C'la niej znajdzie się zajęcie? 

Sioott-a D0t'ai::!7i ła : najlepie.1 idź od 
razu do -Urzędu Zatrudnienia. Oni 
t'łm wszystko wiedzą, gdzie kogo po 
trzeba. 
Poszła . 
- Chciałam pracować - rzekła 
rzędn ikowi za balustradą. 
„~ B:'l rdzo chętn ie - na przędzal­

nię. Są m iejsca u Marchlewskiego. 
- Kiedy n ie wiem, co się tam rO­

b i... 
- To drnbiazg. Nauczy się pani, 

czeeo trzeba. 

Wkrótce Maria znalazła się w 
ZPB im. Marchlewskiego. 
Weszła na podwórze fabryczne. 

Zamiast jakiejś fabryki, jak się spo 
d;ziewała, ujttała c11łe miasto od­
dział-ów, hal, · gmachów i pomiesz­
czeń, pełin(ych wściekłego ruchu, z ty 
siącami ludzi, z tysiącami apraw. 

Na pt"ogu nowego ż:ycia stanęła też 
przed Marią -prządka Michaliikowa. 

Jak mogła, tak starała się wwrze 
dzać myśl doświadczonej, choć, trze 
ba przyz.nać, ~derliwej prządki, przy 
kładała się przy przykręcaniu, ale 
jakoś nie szło. . 

Przy Michalikowej nie zagrzała 
długo miejsca. Majster Lęwiński, 
który miał oko na całą salę, wid:z.iał, 
że mimo wszystko nie oddał począt 
kującej robotnicy Marii Małek z 
IIIa w najlepsze ręce. 

- Dobra jest Michalikowa, ałe 
dfa siebie - zawyrokował - innych 
nie nauczy na wiele. W każ<l.ynl ra 
zie dziewczynę trzeba przenieść ... 

Gdy dostała się do prząd­
ki Kwaśniewskiej, wszystk-0 
zmieniło się na lepsze, Kwa-

śniewska - ja:k najlepsw. przyja­
ciół'ka, z miejsca zaczęła jej wszyst 
ko wyjaśniać i tłumaczyć. Roi;po­
czął się dobry okres w życiu Mar-ii­
wied.ziała już teraz wiele: jak nale­
ży przykręcać nitki, jak nakładać 
s2'lpllie na maszynę i jak wygląda do 
bre obciąganie. 

Wytrwale uczyła Marię zawodu, 
jej słowa ufne i jakieś be~śred­
nie trafiały do myśli i serca. 

- Dobrze mi się z tobą pracuje, 
Marysiu - mówiła . - Jesteś chęt­
ni\, i choć taka młoda, poważnie bie 
rzesz życie. Podoba mi się to. bo 
wyrośniesz na dzielną obywatelkę, 
taką właśnie, jakich nam trzeba jak 
na.iwięcej. 
Wchłaniała słowa dobrej prządki, 

przetrawiała je po swojemu, coraz 
baroziej też odczuwała, że jej, Ma­
rii, jP.szcze wiele brakuje, by z taką 
Kwaśniewską rozmawiać o w&-:zyst­
kim. 

- Teraz, widzisz sama, Marysiu, 
budujemy zupełnie inne życie. Chce 
my. żeby już nigdy w naszym kraju 
jeden nie łupił skóry z drugiego, że­
by jed~n nie okradał drugiego z o­
woców jego pracy, żeby nam wszy.>t 
kim było coraz lepiej. Dlatego na­
sza partia tak pewnie dąży do celu, 
bo pragnie szczęścia wmystkich lu­
dzi pracy.„ 

Kiedyś, jeszcze w świdnde. słysza 
la wiele razy, co kułacy mówili o 
partyjnych: - O, partyjny, zadzie­
ra nos.a, wszystko mu wolno, jakby 
zjadł całą mądrość. - To kułacy za­
siali w Marii ziaao nieufności. A 
ta, Kwaśniewś'ka, -,iHc - jak najlep­
sza siostra czy matka, weżmie za rę 

••. któreaoś dnia w świetLicy._ 

kę i prowadzi, uezy i wyjaśni.a. Nie, 
tamci nie mówią prawdy. Nie tacy 
są partyjni jak ich kułak maluje. 
Któregoś dnia dostrzegła, że mię­

dzy maszynami rozdawano ludziom 
gazety. 

- A dlaczego dla mnie .nie ma 
gazety? Ja bym też chciała wie­
dzieć„ co się dzieje w kraju i na 
świecie. 

- Marysiu, nic łatwiejszego, 
chcesz czytać prasę, zapiszemy cię 
na prenumeratę. 

W ten 5posób be:z;partyjna Maria 
Małek została prenumeratorką „Try 
buny Wolności". 

- Bo ja chciałam z wami, Kwa­
śniewska - rzekła, gdy przyszedł 
pierwszy numer dla niej - móc roz 
mawiać o ws.zystkim i tak myśleć, 
jak wy. 

- -Dobrze robisz, Mary$iu, gdy 
zrozumiesz, do czego idziemy i o co 
walczy nasza partia, inaczej spoj­
rzysz na WS7'Ystko. 

Z a trzymała Ją w przejściu ko­
leżanka. 
- Mam już tego dosyć. Ma­

rycha. Nie „idzie" i co io;robisz? Ci­
snę to WS'Zystko w pierony! 

- Co ci mów do głowy przycho­
dzi? 

- Więc ci mówię, stale zrywy i 
'Z7r'YWY. trudno mi wyrobić ... 

- Tak? Albo kpisz, albo o d'rogę 
pytasz. Zresztą oi powiem: wszy­
scy widzimy, że ty sama zapomi­
nasz o maszynie. Jak czyf<Zezenie, to 
ty - aby zbyć i do domu. A tak nie 
można. Zobacz u mnie - też nie 
szło, bo maszyna była zaniedbana, 
ale teraz? Idzie jak złoto . Zdradzę ci 
tajemnicę - cz.yszczę maszynę do­
kładnie. Ona nam daje produkcję, 
to, wybacz moja droga - i ona coś 
chce od nas za to. Zastanów się! 

Wkrótce nie było na sali ani jed­
nej prządki, czy pomagacz.ki, która 
by lekceważyła sobie opiekę nad ma 
szyną. Z wieloma rozmawiała Ma­
ria: 
. - Przecież to wszystko teraz na­
sze. 

Maria nie mogła też ścierpieć cią­
gle p0jl'tarzając:vch się scen, jakie 
urządzały prządki z obrączkOwYch. 
Kłóciły się o złą przędzę, o „pojedyn 
ki". 

- Na co taka robota? - perswa­
dowała koleżankom - przecież „po 
jedynld" na obrączniakach idą za­
raz na odpadki. Prządki maja z tym 
tylko kłopot, a nas7_.a praca idzie na 
marne, bo te odpadki na nowo mu­
szą wracać do przerobu. Nic. tylko 
Iekkomyślnośc i manlO'trawstWo. 

Maria czytała wieczorem w gaze­
cie: 

.,Skąd bierzemy środki na budo­
wę nowych domów, nowych fabryk 
i !<Zkół? W dużym stopniu z oozczęd 
ności. Dlatego obowiązkiem każdego 
świadomego obywatela jest praco­
wać oszczędnie, jest walczyć z mar 
notrawstwem surowca · i materia­
łów." 

D rodzy moi! Cz43 pr-zecież, 
żebym do Was napisała. Z 

tą Michalikową już dawno nie ro.:. 
bię, teraz jestem na własnej ma­
szynie. Ciągle f)1'zylatu:ie do mnie 
prządka Kwa.faiewsk. , z którą pra 
cowalam pewnie z tok, żebym do 

·niej wróciła. Ze mnq wyrabia.la po 
9 motków z numertlmi, a jak ode­
szlam, dostała inną poma11ierke, to 
je.i teraz niespo-ro. Zarabiam dużo 
więce; niż przedtem, ale uczę się 
dr:uei Nie bó.foie .~ię o mnie, fabrv 
ka nie z.1e czlowieka. teraz nie to, 
co przed wojną. Robota w takiej 
dużej fabryce dużo ćzlowi'i!kowi 
daje. I nie mogę się n!ldzi.wit, że ty 
le la.t żułam strasznie ciemna„." 

- Brawo, Marysiu! Gratuluj1'l ci 
tego wyboru. Ale też i zupełnie słusz 
ny! . 
Prządki składały jej życzenia po 

zebraniu. Została mężem zaufania. 
A robot.v dla meż~ b•!ło hu'k. Przybie 

.'4a~ą któregoś dnia do niej koleżan­
ki i żala się, że niedoprzędu nie ma 
już gdzie skJivfał: . a o "71t>ulki kie­
rown idwo nie dba. Dajcie nam 
szoulek! 

Poszła do maj&tra. Wzruszył ra­
mi'O'Ilami: - Nie ma, trudno z zaopa 
trzeniem. - Zbył ją niczym. Leci 
więc do dyrekcji. I za chwilę - po 
patrzcie! Mąż zaufania Maria Małek 
prowadzi na salę całą dyrekcję. Po­
kazała co się d"cieje, przed.~1awiła 
słuszne żale prządek, wyjaśnila jak 
bardzo brak s~pulęk do niedoprzędu 
hamuje pracę, WYkonanie norm i 
jak w rerultacie zmniejsza zarobki. 

Szpulki znalazły się natychmiast, 
majster patrzył na to jak niepyszny, 
prządkom spadł kłopot z serca, a Ma 
rysię wypełniała duma. I ona potra­
fi walczyć o wspólne dobro! Z po·WO 
dzeniem też załat-.,;vił.a sprawę przy­
działu fartuchów dla prządek ze 
swej grupy związkowej, z wielu 
trosk i zmartwień uwolniła towa­
rzyszki prac~. Za to ją lubiano i ce 
ni ono . 

Rozpoczął się dobry okres„. 

B y! rok 1949. W kilka dni po 
.wysłaniu liJS'tu do świdna 
na sali Ilfa rozegrał się 

„prawdziwy dramat". W czasie re­
montu wrzeciennica Marii przeszła 
na salę IIIb, a jej dano inną ma­
szynę. 

- Czy będę umiała na tej in­
nej? Czy wyrobię tyle, ile wyra­
białam na tamtej? 

Nie.pokój, wątpliwości ogarniały 
Marię cały dzień. Ale obawy spraw 
dzily się. Nowa maszyna była nie­
doszykowana przez maj,stra, wiele 
wrzecion stało nieczynnych, a że 
umieszczono ją z dala od zespo­
łów, powstawały nowe trudności. 
Niedoprzęd trzeba było nosić z od 
legły-eh maszyn. Woziła go wóz­
kiem, nosiła rękami, byle hie stać. 
Namordowała się wtedy co niemia­
ra. 

Ale w takiej dużej fabryce, 
gdzie tylu ludzi i tyle spraw -
dzień niepodobny do dnia. Właśnie 
spotkała ją któregoś dnia Mali­
nowska z oddziałowej organiza-cji 
partyjnej. Wrociła dopiero z urlo­
pu, opalona była i uśmiechnięta. 

- Co się tu dzieje? - zapytała 
tak ni stąd, ni zowąd. - Chodzisz 
taka struta i zła, jakby cię kto u­
gryzł. Co tobie, Marysiu? 

Nie wytrzymała. Powiedziała 
wszystko prosto z mostu. Że dosta­
ła teraz maszynę „od siedmiu bo­
leści", że teraz na niej ani rusz, 
bo zaniedbana i strasz.nie potrze­
buje grunt9Wnego remontu,. że za­
rabia mniej od innych prządek, a 
przecież to nie jej wina, bo potra­
fi i chce pracować lepiej, niż inne. 
Ze P'J:ZY tym wszystkim już sama 
nie wie. co ma zrobić„. 

- Nie bierz sobie znów tego tak 
bardzo do serca . J'Qmożemy ci... 

I istotnie - pomoc przyszła. Na 
skutek interwencji Malinowskiej 
kierownictwo postarało się zmie­
nić warunki pracy Ma·rii. Zaraz też 
podskoczyło dzienne wykonanie 
r1ormy\ Zmieniło się jej• samopo­
czucie. Czuła się po tym chwilo­
wym załamaniu znowu potrzebna i 
nawet jej wstyd było do tego za­
łamania się pr.zyznawać. 

Nr tł] 

Rosła teraz w jeszcze większym 
pocżuciu związku z całą załogą i z 
tym wszystkim, co się w fabryce 
dzieje. Ta więź przyciągnęła ją któ 
regoś dnia do świetlicy przyfabrycz 
nej. 

Powoli nasycała się pełnią pro­
stego, pogodnego, lecz jakże pięk­
nego żyda wśród załogi - tego 
wśród nieUJStannego szumu maszyn 
i uporczywej walki o produkcję 
i tego w świetlicy, gdzie tkaczki, 
prządki, koleżanki z biur i wydzia 
łów, młodzież ZMP-owską łączyło 
w wolnych chwilach pragnienie 
sprawdzenia swych zdolności na 
scenie własnego robotniczego tea­
tru, pragnienie rozwinięcia w so­
bie wszystkich zamiłowań i uzdol­
nień. 

Maria rosła„. 

K tóregoś dnia weszła do Do­
mi.niakowej. - Nie dziw­
cie się, Dominiaikowa, ale ..• 

Nuta niepewności zagrała w jej 
głosie. Od słowa do słowa sekre­
tarz oddziałowej organizacji par­
tyjnej na przędzalni, Dominiako­
wa, dowiedziała się, o co chodzi. 
Maria rozmawiała już ze Stani­
szewskim z rady oddziałowej. Po­
chwalił ją, że dobrze spisuje się 
jako mqż zaufania, że daje innym 
prządkom dobry przykład w pra­
cy zawodowej, i jak to jeszcze po­
wiedział? że w pracy związkowej 
urosła i że jest coraz bardziej świa 
domym członkiem kolektywu. Na 
zapytanie jej, czy wobec tego przy 
jęliby ją do par tii, odparł, że za­
sfuguje na to . . Nie, ona nie chce 
się chwalić, gdy to mówi, powta­
rza tylko rozmowę ze Staniszew­
skim. 

- Towarzyszko Małek. Tym, 
którzy rosną, staramy się p<;móc, 
by stawali się jeszcze sil.nieJsi, b a r 
dziej uświadomieni, byśmy r azem, 
partyjni i bezpartyjni szybciej mo 
gli zbudować socjalizm. Wiem o 
was wiele, rozumiecie coraz lepiej, 
o co walczy nasza partia. 

Istotnie, v.rszyscy wiedzieli, że 
wśród przyjaciół Marii są tylko do 
bre prządki, dbałe o plan i produk 
cję, oszczędne i uczciwe. Partia w 
fabry-ce wiedziała, że ona, bezpar­
tyjna Maria Małek bije się o to, 
by jej towarzyszki pracy n ie robi­
ły „pojedynek", z którymi potem 
na obrączniakach tyle kłopotu, by 
maszyny utrzymywały w czystości 
i porządku, zwracała stale uwagę, 
by nie marnowały surowca. 

- To jest ankieta dla was, wy­
pełnijcie. 

" Szczęśliwa była tego dnia• Maria 
jak nig.dy. 

- Będę pracować jeszcze lepiej 
nit dotąd. Nie zawiedziecie się na 
mnie.„ towarzyszko Dominiakowa. 

N a sali. poruszyło się. 
- Spójrz, Maryśka bę­
dzie teraz mówić ... 

- Uparta dziewczyna. Przecież 
wyrabia już i tak od 117 do 120 
proc„ a jeszcze 'podjęła _ zobowią­
zanie. O pół motka dziennie będzie 
dawać więcej. A jak ona powie, 
to i dotrzyma. 

• • • 
.życie Marii Małek, jak życie 

wielu setek tysięcy budowniczych 
socjalizmu w Polsce, udowadnia 
istnienie wielkiej siły, którą jest 
praca i walka w kolektywie. Po­
zostawiona ·w dużym, przemysło­

wym mieś-cie niemal sama sobie, 
nie była jednak osamotniona na 
swej drodze. Wyrosła w atmosfe­
rze wspólnego wysiłku załogi. Zro­
zumiała, co to jesi socjalistyczna 
produkcja, wSQ<)lne, społeczne do­
bro i praca dla kraju i dlatego z 
tym większym wysiłkiem stara się 
na swoim odcinku przybliżać leP­
sze jutro. Dla siebie i dla na.a 
wszystkich. 

FELlltS BĄBOL 
Zdiecia: Ewa Szadba.rd 



G rana: obecnie w Teatrze im moment, charakterystyczny dla 
Jaracza sztuka W. Szekspfra twórczości Szekspira: o etykę jego 
„Wesole kumoszki z Windso sztuk. 
ru" po raz pierwszy w Pol- Lata twórczości wielkiego pisarza 

see wystawiona została u· teatrze z Stra.tford sq okresem, kiedy mie-
toarszawskim okofo f'oku 1782 pt. szczaństtl}o angielskie dochodzi do 
,,Samochwał albo Amant witko- znaczenia i bogactwa. Byłoby to 
lak" w tłumaczeniu Francisz- może jednak naciągnięte, gdybyś-
ka. Zabłockiego. Echa tego my twierdzili, że Szekspir z calą 

,,-rzeds:tawienia od oremedytacją wyk 
najdujemy w No- !"""-----------------:. piwa w osobie 

wvm Pamiętniku Na scenach łódzkich: F'alstaffa feuda 
Warszawskim z ro łów - rycerzy, a 

ku 1801, gdzie re- w - k k" (tpoteozuje morai-
cenzent pisze · mię- ,, esołe UffiOSZ I ność i uczciwość 
dzy innymi: !clasy mieszczań-

„ ... Teatr, polski w· d ' skiej, reprezenta-
gral szf:.;ukę „Sarno z ·1n soru' wanej przez dw·ie 
chwal aibo Amm1t windsorskie bt-
wiUc.o?ak" ... Nie moszki. W ka.ż-

jest.em teraz na Wiliama Szekspira dy'"!' razie to poka 
DT:Zyzwoitym m:ie3 _ zanie tryumfu ucz 
SC., abym błędy - ciwości i prawdzi-

tej komedii krytykowal ... Jak na ten wej cnoty nad moralną nicością ma 
1'az więcej o niej nie powiem, tylko, swoją charakterystyczną wymowę. 
że nic "!,ie warta ... " W teatralnym programie do „ We 

Jakie jest źrócito tej surowej o­
ceny? Oto Zabłocki nie przetłu­
maczył „Wesołych kumoszek" z o­
ryginału, ale z przeróbki francu­
skiej Collot d' Herbois, który z ko­
lei opracował swoją rzecz też nie z 
angielskiego, ale z przekładu Le 
Tourneura, podciągając całość do 
regul klasycznych. Niewiele więc 
chyba zostal;o z autentycznego Szek 
spira w tak spreparowanej sztuce ..• 

Ale znęcano się nad Szekspirem 
nie tylko w epoce stanisławow­

skiej. Niemniej okrutni byli dla 
niego w pierwszych latach XX wie 
ku niektórzy insceni.zatorzy. teatra! 
ni spod znaku Reinhardta. 

Wiele ze sztuk szekspirowskich 
dzięki barwności s1.vo3e3 fabuły 
(„Sen nocy letniej" hib „Jak wam 
się podoba") stały się kanwą, na 
którą reżyser rzucał haft różn11ch. 
wstawek, przybudówek, efektów 
choreograficznych i świetlnych: a 
w sumie widowiskowe te momenty 
zabija_ły sam tekst Szekspira. 

Obecnie reżyserzy polscy - czer­
piąc wzory z teatru radzieckiego -
podj~li trud, ażeby pokazać n.am 
Szekspira takiego, jakim był w iSto­
cie: realistyczRego, renesansowe­
go. Po tej też Unii poszła insceni­
zacja „Wesolych kumoszek z Wind­
soru" w Teatrze im. Stefana Jara­
cza. Bylo to widowisko reaJ.istucz­
ne, CIC?.koiwiek reżyser RYSZARD 
ORDYl\J <:KI nie uniknął kilku drob 
nych, starych, formalistycznych 
chwytów. 

Umie Szekspir odsbinill.ć najglęb 
sze tajni.ki ludzkich namiętności, 

umie po mistrzowsku kreślić cha­
rakterystykę poszczególnych osób. 
Przebogata jest też galeria postaci, 
stworzonych przez niego: jest zbro­
dniczo demoniczna l.a.dy Macbeth, 
patologicznie zazdrosny Ote!Ło, li­
ryczna Ofelia, zakochana Julia, 
chciwiec Shylock, refleksyjny filo­
zof Hamlet i on - rewelac.ja an­
gielskiego humoru -- sir John l'a.l­
staff, bohater rniel.kiej sztuki 
„Henryk IV" i „Wesołe ku.nwszki 
z Windsoru". 

Liczni krytycy wskazują na po­
krewie1'i.stwo Falstaffa z sienkiewi­
czowskim Zagłobą. Obaj lubią się 
chwalić, kochają pełne dzbany, o­
baj sq dowcipni i .śmieszni. T11l.ko 
że Zagfoba ośmiesza się raz jeden, 
kiedy to pod.czas zdpbywania War­
szawy wpada do klatki z malparn.i . 
na.tomiast F'al:staff, bawiąc innych 
sam jest często cdem żartów 
swoich towarzyszy. Falstaff jednak . 
który w „Henryku IV" miał swoje 
chwil.e św;etności, stacza si~ coraz 
bardzieJ. tak że w „Kumoszkach z 
Windsoru" wid<imy go ju.ż jako 
śmiesznego, zabawnego opoja, z 
którego za.lotów stroją ~obie żaTty 
dwie mieszczki: panie P9rd i Page. 
ażeby d.rić mu w koń.= należyta 
odprawę. 1 tu zahaczamy o innv 

- Wobec mechanizacji na wsi m11 tez 
musieliśmy się unowocześnić. 

sołych kumoszek" znajdujemy na 
naczeinym miejscu cytat z Fryde­
ryka Engelsa: „ W jednym tylko' 
pierwszym akcie „Wesołych kumo­
szek z Windsoru" jest więcej ży­

cia i ruchu, niż w całej titeraturze 
niemieckiej". A czy w istocie na 
przedstawieniu w Teatrze Jaracza 
pokazano nam to życie i ruch? Tak 
jest. I dano nam też (chociaż nie 
w nadmiarze) istotne elementy 
szekspirowskiej komedii: komizm 
i humor, 

Prym w tej dziedzinie trzyma 
STANISŁAW ŁAPINSKI. Jako 
Faistaff Łapiński jest i dowcipny 
i śmieszny. Nie ulegając nęcącym 
pokusom szedl ściśle po linii kome­
diowej, a kreowaną przez siebie 
posta.ć ujął realistycznie, z wielką 
silą ko,,miczną i ekspresją. 

Partnerzy Łapińskiego, których I 
wymieniam tylko pokrótce, wi ,?c 
J. Cwikliński (prawdziwie szekspi­
rowski doktor Cajus), M. Kozierska 
(pani Ford), Z. Ankwicz (pani Pa- · 
ge), Z. Perczyńska (Anna Page), J. 
Jabłonowska (pani Chybka), W. 
Kwaskowski (probo.~zcz), Feliks i 
Antoni Żukowscy (Ford i Pagej, J. 
Szpunar (Prostaczek), R. Barycz 
(Fenton), H . Modrzewski (sędzia.), C. 
Przybyla fNym) i inni napełniali 
scenę zgielkiem, . paplaniną, śmie­

chem, humorem - życiem i ru­
chem. I w sumie bawiLiśmy się 
do.~konal.e. M. J. 

Wiosenny śpiew wsi. 

Gdy zapał młodzieży 

Pierwsze 
J EST godzina 19. Na parterze 

i pierwszym piętrze Domu 
ORZZ przy ul. Traugutta 18 

ciemno i głucho. Ale za to na dru­
gim piętrze i na ostatnim - tam, 
gdzie ' mieści się Wojewódzki Dom 
Kultury - huczy, szumi i brzęczy 
jak w wielkim ulu... 1 

Przez zamknięte drzwi dolatują 
słowa pieśni: 
„ Wzbil się orzel z grani wysokich, 
Wzbił się spod oblocznych gór ... " 
To początek „Pieśni o Stalinie" 

śpiewanej przez mocne, czyste gło­
sy. 

- Cwiczymy dopiero od miesiąca 
- informuje nas w. Szwarc, prze-
wodniczący . zarządu sekcji chóru 
WDK, z zawodu kierowca. - Zespól 
nasz składa sie z robotników I z pra 
cowników um:i,słowy~h. Sprowailzlło 
nas tutaj zamiłowanie do śpiewu 1 do 
muzyki. Byliśmy zuµelnle surowi, 
wielu z nas nie znało nawet nut. 
Cwlczymy więc pilnie pod kierow­
nictwem takich fachowców, jak pro· 
fesorowle Charuba i pągowslci. 
I choć jesteśmy młodym zupełnie 
chórem, mamy Wielka ambJc.Ję: aże­
by z pierwszym naszym pop;sem wy 
stąpić na centralnej akademii Pierw 
szomajowej. 

W sąsiedniej sali jest ciszej: od­
bywają się tam lekcje języka ro­
syjskiego. Jeden ze studiujących, 
Wł. Stefaniak, prarownlk Wvtwór 
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J EREMIASZ Courtenois, zna 
komity uczony, którego 
rozprawy o gadach i wę­
żach słynne były na całym 

świecie, przyjechawszy do Paryż;; 
odwiedził swoich kuzynów pail.stwa 
Pichenardów. 

Pan Pichenard był kupcem. Sens 
jego życia polegał na zaokrąglaniu 
fortunki. Kochał pieniądze, jako 
alfę i omegę wszystkiego. N1e­
mn1eJ, chociaż pogardzał intelek­
tem, Jumny był, że ma uczonego 
kuzyna, o którym „piszą gazety", 
·~ A jakież to łaskawe bogi za­

gnały kuzyna do Paryża? - zapy­
tał gospodarz. - Czy sprawy nau­
kowe? 

- Nie - potrząsnął głową pro­
fesor. - Tym razem przyjecha1em 
tu w sprawie jeszcze ważniejszej! 

- Zaintrygowal mnie kuzyn! -
z figlarnym uśmieszkiem przer­
wała mu pani Pichenard. - Cóż 
może być dla profesora ważniej­
sze niż nauka? Mnie zawsze zda­
wało się, że fego gady, węże, ali­
gatory i inne świństwa zakrywają 
mu cały świat... ' 

Profesor nie odpowiedział nic, 
ale uczuł, że żona jego kuzyna, któ 
rej i tak nigdy nie lubił, stała mu 
się jeszcze bardziej obca. Niemniej, 
ponieważ pan Pichenard okazał 
mu dużo serca, profesor żegnając 
się z nim, powiedział ze zdawkową 
grzecznością: 

- Wdzięczny wam jestem za go 
ścinę. Mieszkam w Noi.sy-le-Sec 
w ładnej willi. Kiedy będziecie 
mieli cz.as, wpadnijcie do mnie na 
parę dni... 

Zaproszenie to było czczą tylko 
formalnością. Profesor nie przywią 
zywał też do swoich słów więk~zej 
wagi, . nie przypuszczając, że sam 
kopie pod sobą dołek ... 

'Dwa miesiące potem nadeszły 
święta. 

W sobotę przed południem zna­
komity profesor prowadził z :isy­
stentem ważką dyskusję na temat 
dziedziczenia pewnych cech przez 
wę_że pytony. 

- No, przyjacielu, napracov.fali­
śrny się Uczdwie. Trzeba nam bę­
dzie dobrze odpocząć przez św:ęta, 
ażeby wziąć się potem ze wzmożo­
ną energią do dalszej pracy 
rzekł, zacierając ręce, uczony. 

W te5 '.samej chwili weszła do ga 
binetu kucharka, anonsując: 

- Przyjechali państwo Piche­
nard z Paryża. 

- Masz babo placek! - mruk­
nął profesor. który po swoim ostat 
nim pobycie w Paryżu zniechęcił 
się ostatecznie do pani Pichen~rd. 

Zaraz potem cichy przyb~:tek 
nauki zapełnił się gwarem i hala­
;:em. 

rozśadza ściany ... 
o 

Ucrony, znawca życia i obyo::za­
jów wężów pomyślał z rozpa<:zą, 

że będzie miał zepsuty wypoczynek 
świąteczny. Spojrzawszy więc wy­
mownie na swego asystenta, ;ęk­
nął głosem znękanego nieszczęścia 
mi Hioba: 

- Witam was . moi drodzy! 
- A to co takiego? - )?ani Pi-

chenard zaczęła buszować między 
słoikami. - Czy to są marynaty? 
Dlaczego stoją tu, w gabi.l'lecie, a 
nie w spiżarni? 

Profesor zaniemówił. A potem, 
znów zamieniwszy z asystentem 
żałosne spojrzenia, objaśnił: 

- To n ie są marynaty, ale pre­
paraty rzadkiego australijskiego 
płaza, zw.:mego.„ No, sama nazwa 
nic wam nie powie ... 

- O, widzę, że kuzyn lubi zupę 
z żółwia - gadała dalej pani Pi­
chenar d. - Tyle tu różnych ga­
tunków żółwi!. .. Cala kolekcja!. .. 

- Owszem - przyznał profe­
sor, spogląd 01 jąc z niepokojem na 
swoją kuzynkę dotykającą szkie­
letu wspaniałego okazu krokodyla 
- moja kolekcja żółwi jest nie­
zgorsza. Ale ani się umywa do 
zbioru moich węży. Zaraz wam je 
pokai:ę. Pozwólcie za mną! 

Wyszli we czwórkę, ale asystent 
miał jeszcze czas szepnąć profeso­
rowi do ucha: 

- Przepadnie cały nasz spokój, 
a obiecaliśmy sobie, że w cią­

gu miesiąca doko11czymy pracą o 
grzechotnika ch. Co się pan cacka 
z nimi.· panie profesorze? Ja bym 
ich tak za pierze i na powietrze 
świeże ... 

-.,- Złote słowa, diamentowe my­
śli! --, przyznał zamyślony profe­
sor. - Ąle tak nie moż..YJ.a ! To są 

przecież moi kuzyni, którzy przyj­
mowali mnie bardzo gościnnie w 
Paryżu ... 

Kiedy znaleźli . się przed szere­
giem ogromnych, okratówanych 
klatek, pani Pichenard wydała o­
krzyk zgrozy. 

W klatkach leżały najrozmaitsze 
wP.;;P. NiPJ>tAre z nich pełzały po 

ziemi, inne drzemały zwinięte WI 
kłębek. Jeden wyprostował się na­
gle i skierował z sykiem łeb w str 
nę pani Pichenard, która odsko 
czyła przerażona. 

- No, jak się wam podoba mo 
ja kolekcja? - zapytał profes 
swoich miłych gości, kiedy siedzi 
li przy obiedzie. I zaczął opowi 
dać o życiu węży, z których jed 
siłą swego cielska druzgotały cz 
wiekowi kości, a inne zatruw 
napadniętegdswoim jadem, tak · • 
ukąszony ginął momentalnie. · 

- I kuzyn nie boi się tych po­
tworów? - szepnęła pani Piche..i 
nard. 

- Siedzą przecież w dobrze za­
kratowanych klatkach. Co prawda, 
dzisiaj rano uciekł bardzo ni<ebez­
pieczny okaz, przysłany mi nieć!aw 
no z Ameryki Południowej. Ale 
jest to taki wielki egzemplarz, ~ 
odnajdziemy go bez większego tru 
du. 

A czy jest to okaz 
:pieczny? - zbladła pani 
nard. 

- Bardzo!._, A może kuzynec 
pozwoli trochę pasztetu? 

Ale pasztet nie smakował 
stwu Pichenardom. Stracili 
apetyt. 

W pewnej chwili 
nard podskoczyła, bo uczuła :'~e 
coś otarło się o jej nogę. Vląż? 
Omal nie zemdlała, ale okazało 
się. że był to tylk o kot... 

Wieczorem. kiedy znaleźli się 
sypialni, pani Pichenard dh.!go ro 
glądała się po pokoju. Zajrzał 
pod łóżka, pod szafę ... 

- Może ·wąż, który wydostał si 
z klatl~i, przycupnął gdzieś w ką­
cie ... Nąjlepiej byłoby. żebyśmy za 
raz wrócili do Paryża! 

Pan Pichenard starał się uspo­
koić żonę, ale słowa jego brzmiały 
n ieszczerze. Vv kątach pokoju, o­
świetlonego jedną lampą, snuły się 
jakieś podejrzane cienie ... 

- Trzeba by zaglądnąć jeszcze 
firanki - westchnął ma7, zan' 
położył się spać. -

Ale sen miał niespokojny. 
pewnym momencie wydało mu się, 
że szyję jego oplata cielsko strasz­
liwego gada. Z okropnym okrzv­
kiem zerwał się na równe nogi... 

- Zdawało mi się, że„. Ale na 
Boga !.„ Spojrzyj w stronę kotary! 
Co tam zwisa? ... Czy nie ogon wę­
ża? 

Przez moment trwali w be?:ru­
chu. aż wreszcie pan Pichenard, 
wychyliwszy trochę głowę 
kołdry, szepnął z ulgą: 

-:- Nie, to nie jest wąż ... To tyl 
ko sznur od kotary! . 

.„Jeszcze tegoż ranka małżonko­
wie postanowili wrócić do Paryża. 
A gospodarz nie zatrzymywał i<:h 
zbytnio. 

radości 1 ••• kłopoty 
Asystent, spoglądając za spie­

szącą w kierunku dworca parą, za 
pytał profesora z podziwem: 

- Odeszli stąd. .. Słowo honoru, 
odeszli! Pan jest wspaniałym dy­
plomatą, panie profesorre! Ciekaw 
tylko jestem, w jaki sposób pan 
się !eh pozbył? 

ni Urządzeń Termotechnicznych i 
Transformatorów, informuje nas 
w przenvie: 

- Wielu z nas wyniesie dużą korzyść 
z uruchomionych p1·zez WOK kur­
sów języka rosyjskiego. Ja na przy­
kład chcę obecnie poglębic': swoje 
facho'Wl! wiadomości. Powinienem 
był sięgnąć do bogatej naukowo· 
technicznej literatury radzieckiej. 
Niestety, nie znałem rosyjsl<l~go I 
dlatego 2'aczl!łem się ucz:v,ć tego · ję­
zyka. Pomote ml .to w mojej p<acy 
zawodowej. A równocześnie będę 
111ógl korzystać z pism fachowych 
i pO'Znać w oryginale piękną litera­
turę radziecką. 

Ze sprawą techniki łączy się prze 
de wszystkim praca działu propa­
gandy produkcyjnej WDK. Z dzie 
dziny tej , jak nas informuje instruk 
tor Helena Kamińska, w miesiącu 

kwietniu danych będzie parę in'te­
resujących odczytów. Zorganizuje 
się też szereg prelekcji na tem2ty 
polityczno-si;>oleczne, które w swo­
ini czasie omówimy osobno. Tu do­
dać tylko należy, że wstęp na od­
cz.yty takie jest bezpłatny, a po 
każdej prelekcji wyświetlane są 
fabularne filmy. 

Wpadamy jeszcze do zespołu 
teatralnego, którego jedna część 
opracowuje „Proces" Ben,,,·i11skiej, 
DOd kierunkiem Kaczanowskiego i 

Elkanowej, druga zaś „Rodzinną 
sprawę" Lutowskiego w reżyserii 

Elkal:10wej. Zaglądamy na salę, 
gdzie pod okiem prof. Mieczyń­
skiej odbywają się próby zespołu 
tanecznego, i konstatujemy, że w 
każdej sekcji WDK wre radosna i 
wytężona praca. 

- Niestety - żali się Stanisław 
Kcmpińsld. lrnnduktor, przehlerają­

cy się właśnie ua próbę tańca -
chociaż l<ierowulctwo okazuje nam 
dużo serca i troski o nas, wciąż jesz. 
cze n.ie czujemy się tutaj jaJc w s.wo 
im własnym domu, ale... jak sul>lo­
katoi-zy. Na razie wciąż jeszcze 
guieżdzimy się tu kątem, co utrud­
nia na•zą prRcę- Jedna gru.pa czeka 
w ciasnocie. aż sa1ę ćwiczeń opróżni 
inna, nie mówiąc już o tym, te nie 
nta garde rób do przebierania się, ani 
odpowiednich przyrządów do ćwl· 
czeń. 

- O, to już moja rzecz! Starzy 
profesorowi.e również miewają cza 
sem niezłe pomysły, kiedy wid!ą, 

że zagrożony jest spokój, potrzeb·­
ny im do pracy - odparł tajemni~ 
czo uczony. 

A potem, uśmiechnąwszy się, d·o 
dał: 

- ... Tak, tak, młody przyjacielu 
te święta spędzimy naprawdę spo­
kojnie! 

Opr. M. 

I rzeczywiście WDK rozwija się 
coraz pomyślniej, rozrasta się, ale 
w dotychczasowych pomieszcze­
nif!<:h za mało miejsca na tyle do­
brych chęci, zapału i iniejatywy: 
rozsadzają one wątłe ściany salek 
i pokojów. I dlatego trzeba będzie 
dać jak najprędzej ro.łodzieży to, 
na co ona w pełni zasługuje: wła-1 
sny gmach Wojewódzkiego Domu 
Kultury. który w naszym robotni~ 
czym mieście ma do spełnienia ty- - Z artykułów wiosennych posia­
le pięknych zadań. 4. 1 damy jedynie perfumy ,.wiosenM". 



„EXPRESS lLUSTROW ANY" 

Nasza zagadka 
Ponieważ w święta macie więcej 

czasu, damy Wam dzisiaj zagadkę, 
nad którą niewątpliwie pomęczycie 
się nieco dłużej. 

O co chodzi przy tych kwadraci­
ach, wielu z Was już na pew­

no wie. Dla pozostałych krótko po­
tórzymy ... 

A więc każdy kwadracik ozna­
cza jedną cyfrę. Jednakowe kwa­
draciki - to jednakowe cyfry. 
Chodzi teraz o to, by na miejsce 
owych kwadracików wpisać wla-

śclwe cyfry, tak by wszystkie dzia 
łania zgadzały się ze sobą. 

A więc do dzieła!.„ 

l\J IERAZ pojawiały się na ła­
mach prasy sportowej wzm'.an 

ki na temat stylu pracy łódzkiej Ra 
dy Okręgowej ZS Budowlani. A to 
pływacy stale narzekali na brak wła 
ściwej opieki, to znów Rada zrezyg­
nowała z przydzielonego jej obuwia 

Rozwiązania prosimy' nadsyłać do 'larciarskiego pod pretekstem, że w 
najbliższej soboty pod adresem: Łodzi nie ma narciarstwa, więc po 

I 
,Express Ilustrowany" Łódi, Piotr- co jej te buty. Przecież przyjęcie 
'rnwska 102 a, z zaznaczeniem na tran~portu oznaczałoby nowe kło­
rnpercie: „Zagadka". za trafne roz- poty i zmartwienia, wynikające z 

konieczności zorganizowania sekcji 
wiązania przeznaczamy tym razem narciarskiej. Nie ma butów - nie 
:lziesięć książek. 
Rozwiązanie poprzedniej zagadki ma zmartwień i życie nadal płynie 

t d • · beztrosko ... 
111_-_z•a-•Y-ZJ•eHn•·---------•I Nielepiej dzieje się tam z piłką 

NIEDZIELA, S KWIETNIA 

10.40 Nowe nagrania. 11.10 „5·0 dla mło­
dośąi" - audycja dla młodzieży. 13.15 
„Głos mają kobiety". 15.15 Dla dzieci -
„Baśń o krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi" M. Konopnickiej cz. I. 16.00 Kwa­
drans muzyki rozrywkowej. 16.20 Pro­
gram lokalny 17.55 Muzyka. 18.30 Kon­
cert. 19.30 Muzyka rozrywkowa. 20.00 Mu­
zyka, 20.10 Opowiadanie o Stalinogrodz.e. 
20.30 Koncert Chopinowski. 21.30 Audy­
~:a satyryczno-rozrywkowa pt. „Wiosen­
ne podorywki". 22.30 Rewia orkiestr ta­
necznych. 

PONIEDZIAŁEK, 6 KWIETNIA 

10.45 Muzyka. 11.10 „5:0 dla młodości"­
audy~ja dla młodzieży. 12.04 Muzyka. 
:2.15 Montaż z oper narodowego kompo­
zytora węgierskiego Erkiela. 14.10 Mu­
zyka. 15.15 Dla dzieci - „Baśń o krasno­
ludkach I sierotce Marysi" M. Konop­

•ck1ej cz. II. 16.10 „Turbina w budowie 
t.ra" - pogada.n.ka. 16.20 Program lo­

y. 18.50 Audycja satyryczna. 19.20 
ncert. 20.00 Audycja slo•vno-muzy•zna 
Karliku). 21.32 Muzyka taneczna. 22.30 

uzyka taneczna. 

KINA 
BAŁTYK - sob. Grzesznicy bez winy -

• nożną. Wprawdzie Budowlani już 
WOLNOSC - Ostatni rejs - sob. 16, 18, 

20: niedz. I pon. 14, 16, 18, 20 
ZACHĘTA - Dwaj żołnierze - sob. 18, 

20; niedz. i pon. 16, 18. 20; por. 11 
KINO DWORCOWE - Program składa­

ny - 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 

YłEA'irRY 
Nowy - „Henryk VI na łowach" - 19, 

pon. 15.30 
Powszechny - „Ludzie z naszej ulicy"-

19, niedz. „Intryga i miłość" - 19, 
pon. „Intryga i miłość" - 14.30, ,,Lu­
dzie z naszej ulicy" - 19 

Im. Jaracza - "Dyrektor" - 19, niedz. 
„Pułkownik Foster przyznaje się do 
winyu - 19, pon. •• Wesołe kumoszki z 
Windsoru0 

- 19 
Mały - „Domek trzech dziewcząt" -

19.15 
Muzyczny - „Kraina uśmiechu" - 19.15 

od kilku lat mają trenera, ale nie 
potrafili wychować młodych kadr 
oiłkarskich, bo o to nie miał się kto 
troszczyć, i doprowadzili do tego, że 
obecnie drużyna ich zajmuje jedno 
z ostatnich miejsc w tabeli mi-
5trzowskiej. 

Podobnych przykładów można by 
przytoczyć znacznie więcej, ale i te 
>ą wystarczające. Jednak taki stan 
rzeczy mógł trwać tylko do czasu. 
~adsz.edł moment, gdy władze od­
T)()Wiedzialne za sport i wychowanie 
fizyczne zainteresowały się bliżej 
o;tylem pracy Rady Okręgowej ZS 
Budowlani i osobą jej sekretarza -
Deca. 
Otóż ostatnio odbyło się posiedze­

•.1ie prezydium Łódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej, na którym pod-

Pinokio - widowlsko zamknięte; nledz . !l-----------------
1 pon. „Skarb na pustkowiu" - 17 

Arlekin - nieczynny; niedz. i pon. „Ala­
dyn 1001" - 17 I 19.30 

Nocn~ dyżury aptek 

Tenis stołowy 

Młodzież szkolna 
z rakietkami w ręku 14, 16, 18, 20; niedz. i pon. Cztery ser- Dzisiejsze) nocy dyżurują następujące 

ca - 14, 16, 18, 20; poranek 10, 12 apteki: Pabianicka 56, Piotrkowska 127 zorganizowane przez MDK I mlstrzo-
GDYNIA - Program filmów dokumen- Przejazd 59. Zielona 28, Wschodnia 54. stwa szkolqe Lodzi w tenisie stołowym 

talnych - 18, 19; Pierwszy start - 20. l Limanowskiego 37. wykazały, ze ta dziedzina sportu cieszy 
Program dla najmłOdszych - sob. 16; Dnia 5 bm. dyżurują apteki: Przeiazd się ogromną popularnością, czego dowo-
niedz. i pon. 11, 12, 13, H, 15, 16, li 19, Wólczańska 37, Piotrkowska 225, Zgier dem bvła duża Ilość biorących udział w 

1 MAJA - Pustelnia parmeńska I ser.- sk.a 146, Nowot'ki 12, W. Polskiego 56, Dą- rozgrywkach 1 Jeszcze większa _ obser-
sob. 17, 19; niedz. i pon. 15, 17, 19 browskiego 24 b. watorów. 

Mt.ODA GWARDIA - Mury Malapagi- Dnia 6 bm. dyżurują: Limanowskie-
sob. 16, 18, 20; niedz. i pon. lł, 16. 18, go 1, Piotrkowska 193. Łagiewnicka 120, Ogółem startowało 75 chłopców I zo 
20 Piotrkowska 307, Narutowicza 42, Gdań- dziewcząt w grupie szkól p<>dstawowvch 

MUZA - Nędznicy I ser._ _ sob. 18, 20; ska 90. Armii Czerwonej 8 I Srebrzyń- oraz 46 chłopców I 18 dzle,~cząt w gru-
niedz. i pon. 16, 18. 20; por. 11 ska 67. ple szkól średnich. 

PIONIER - Cywil na stadionie - sob. Dyżur polotnlczo-ginekologlczny: I miejsce w grupie szkół podstawo· 
17, 19; nledz. l pon. 15, 17, 19; por 11 Dnia 4 bm. dyżuruje szpital im. dr H. wych wśród dziewcząt zajęła Grams 

POLONIA - Wesołe kumoszki z Wind- Wolf, ul. Łagiewnicka 34, dnia 5 bm. {TPD 7) przed Jarklewi<"z (TPD Z). 
soru - sob. 16.30. 18.30, 20.30; niedz. szpital Im. Curie-Skłodowskiej, ul. Cu- Wśród chJopców - Rumiany (szkoła Im. 
I pon. 14.30, 16.30. 18 . 3~. 20.30; por 10, 12 rie-Sklodowskiej 15, dnia 6 bm. s~pital Pereca) prze~ Kajmersem (szkoła 160). 

PRZEDWlOSNIE - Wyspa szczęścia - Im. d~ H. Wolf, ul. Łagiewnicka 34 l im. w grupie stkól średnich tytuł mistrzy-
sob. 18, 20; nledz. 1 pon. 16, 18, 20; por. dr MaduroW1cza. ul. Krzemieniecka 5. ni zdobyła Herszkowicz (11 TPDl, przed 
11 ------------------l<;miglelską (I TPD). Mi,trzem został 

.EKORIJ"'L. Noc wigllljna - sob. 18, 20; Henzel (IV TPD) przed Duchem 

a3~i~z. :.. p~~r;~~~~a20 
- sob. 18, 20; Pracowmcy poszukiwam (111 ~ TPD). 

niedz. i pon. 15.30, 18, 20; por. 11 
SOJUSZ - Fanfan Tulipan - sob. 18.39, 

niedz. I pon. 13. 15, 17, 19; por. 11 
STYi.OWY - nieczynne 
SWIT - Wilhelm Tell - sob. 18, 20; 

nledz. l pon. 16, 18, 20; por. 11 

I TATRY - POd niebem Sycylii - sob. 
15.45, 18, 20 15; niedz. I pon. 18. li, 20 

WISI.A - sob. Wielcy aktorzy małego 
teatru - 16, 18, 20 <w wersjJ rosyj­
•kiej): nledz. i pon. Na manewrach -
16, 18, 20: por. 12 

Wt.OK!'l'IARZ - Wielkie polowanie -
sob. 18. 20: nledz. i pon. 14, 16, 18, 20; 
por. 10. 12 

Wykwal!flkowanych magazynierów dol·----------------. 
miejsc.: Łódź, Koluszki, Piotrków, K;o­
dawa, Częstochowa poszukuje natych­
miast Przedsiębiorstwo Robót Koie10-
wych (budowlanet w Lodzi, ul. Jaracza 
95-9'1. Wynagrodzenie wg układu zbioro­
wego dla robót drogowych, mostowych 
i wodnych. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr. 931 - K 

Kterowntka technicznego ze znaJomosc'ą 
wykończalnictwa I farbiarstwa oraz mi· 
strza farbiarskiego zatrudnia natych 
miast Farbiarnie 1 Wykończalnie Im . W 
Pstrowskiego. t.ódż. ul. Cz. Hutora 

Spółdzielnia Pracy 
Transportowo - Warsztatowa 

„STER", 

-----------------nr 42. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 

ul. Mickiewicza 6, 
przypomina, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Mmistrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i od·;vołania 
załatwia przewodniczący lub Je­
go zastępca we wtorki od godz 
10 do 12. Jeśli we wtorek p~zy­
pada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć.- jest najbliższy dzień po­
wszedni tygodnia. 852-K 

ed. Naczelny: E. Kroa1ewlcz dział personalny. 875-K 
dres Redakcji: t.ódz. Piotrkowska lOZa 
~I.: ·112-60, 223-05. 129-13. 137-47, 103-H 

\Vvdawca: RS\V ,,Prasa•• 
Druk: Zakł. Grat. RSW „Prasa" - Lódź, 
żwlrkJ 17. - Papier druk. mat. 50 gr. 

D-4-12629 

2 techntków-mechantków do działu głów· 
nego mechanika zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemysłu Welnlanel(o Im. 
Gward!J Ludowej w Łodzi. ul. Wróbl<>w· sklego nr 19 895-K „;. ________________ _ 

dano wyczerpującej analizie pracę 
Rady Okręgowej ZS Budowlani. 
Stwierdzono szereg uchybień i nie­
dociągnięć, brak należytego zainte­
resowania i niewłaściwy stosunek 
do pracy ze strony sekretarza Deca, 
graniczący z bumelanctwem. Prezy­
dium doszło do wniosku, że jedyną 
drogą do uzdrowienia panujących 
tam stosunków jest zwolnienie se­
kretarza Deca z zajmowanego sta­
nowiska i z takim wnioskiem wy­
stąpiło do Związku Zawodowego i 
Rady Głównej ZS Budowlani, uzy­
skując jego zatwierdzenie. 

Nie trzeba nam nierobów w spor­
'cie. Jesteśmy przekonani, że opróż­
niony odpowiedzialny posterunek bę 
dzie obsadzony przez odpowiednie­
go kandydata i praca nad umaso~ 
wieniem i podniesieniem sportu 1 
kultury fizycznej wśród pra-cowni­
ków przemysłu budowlanego wkro­
czy na właściwe tory wskazane nam 
przez partię i rząd. 

116 bokserów 
no mistrzostwach LZS 

W niedzielę I poniedziałek (dn. 5 I li 
kwietnia) odbędą się w Łodzi nasto;pu­
jące Imprezy sportowe: 

NIEDZIELA 
PIŁKA NOŻNA. Wlóknla.n - 0"111'&1'­

dla (Warszawa), mecz towarzyski, N• 
dlon przy Al. Unll, godz. 1%. 

PONIEDZIAŁEK 

LEKKOATLETYKA. Biegi na prsełaj 
o nagrodę przechodni~ Rady Gł6wneJ Z8 
Włókniarz <Ha seniorów, juniorów i kAl­
blet. StadloJ' przy Al. UnU, godz. 111. 

Bez straty seta 

Wspaniały bilans 
pobytu siatkarzy ZSRR 
na W~grzech 

Po trzytygodniowym pobycie m 
Węgrzech powróciła do Moskwy re­
prezentacja ZSRR w siatkówce mę­
skiej. 

Siatkarze radzieccy rozegrali w 
kilku miastach węgierskich towa­
rzyskie spotkania z miejscowymi 
drużynami oraz odbyli wiele wspól• 
nych treningów. 

Wszystkie spotkania, w tym z czo 
Iową drużyną węgierską Vasas oraz 
z reprezentacją Węgier, zakończyły 
się zwycięstwami drużyny radziec­
kiej bez straty seta. w Malborku 

z udziałem reprezentantów 15 woje- Stad1·ony ,· bo1·ska 
wództw rozegrano w Malborku turniej o 
mistrzostwo Polski w boksie dla zawod· 
ników zrzeszonyc~ W LZS. Ogółem star- Czek Q ., Q 
towąlo 116 bokserow. I 
Tytuły mlstrzow~~l~i zd:~~:: <;ra~o~r~: na młodzież rzemieślniczą 

vlcz (Bydgoszcz), Szy-

~
"':'. r,, :-t ł/ ne.cki. (Bydgoszcz), M_a RZEM!ESLNICY! MLODZIEZY RZE-

, . _ _, ClHeWICZ (Zielona Go- MIESLNICZA! Zapisujcie się do sekcji 
~V."· / ra), Dunter (Opole), sportowych Koła Sportowego przy IZ-

E::;: - =ł- Dunalewlcz (Zielona bie RzemleślnlczPj w Łodzi. 
, ~~ ~ Góra), Tajner (Opole), Koło posiada już czynne sekcje: pił• 

-Jl \.i ~alus (Wrocław), Cle: kl nożnej, piłki ręcznej, pływacką, sza 
/> sielski (Bydgoszcz), Mi chową i szermierczą. W stadium orga-

chałowskl (GdańskJ. nlzacjl znajduja się sekcje: kolarska, 
Najlensz;v~ zawod~•- lel<koatletyczna; motorowa, strzeleck& 

klem mJstrzostw 
Ionej Góry. 

był Mackiewicz z Zie- i tenl~a ziemnego. Do dyspozycji człon 

W punktacji drużynowej zwyciężyła 
Bydgoszcz - 54 pkt. przed Stalinogro­
dem - 49 pkt. I Gdańsl<iem - 39 pkt. 

Polska - CSR 
Mecz pfłkarski 
poprzedzi przyjazd 
kolarzy do Pr agi 

W Czechosłowacji odbędą się. z oka­
zji Wyścigu Po!rnju trzy międzynaro­
dowe spotkania piłkarskie. 26 kwietnia 
w Bratysławie reprezentacja miasta 
zmierzy się z reprezentacją Sofii, 
2 maja w Pradze odbędzie się mlędiy-
1>aństwowy mecz Polska - CSR, a w 
dzień później w Karlovych Varach ro­
zegrany zostanie mlędzynarod<>wy 
mecz drutyn: czechosłowackiej I N1tD. 

Ponadto I-ligowy zespół czechosło· 
wackl Spartak (Kladno> rozegra kilka 
spotkań w NRD w czasie, kiedy wy­
ś<"lg będzie przebiegał przez Niemiecką 
Republikę Dernokratyrzną. 

• • • 
W Polsce w jednym z miast etapo­

wych, prawdopodobnie we Wrocławiu, 
odbędzie się w dniu zakończenia etapu 
(li maja) mecz piłkarski drugich repre­
zentacji CSR I Polski. 

W trzy dni po zakończeniu Wyśclgu, 
tJ. 17 maja, odbędzie się w Krakowie 
międzynarodowy wyścig okrężny tzw. 
Crlterlum z odziałem kolarzy zagra­
nicznych, uczestników VI Wyścigu Po­
koju . 

ków koła stoją sale, boiska, pływain<e 
I sprzet spl'rtowy. 

w związku z lrnnlecznością omówie­
nia pilnych I ważnych spraw organiza­
cyjno-sportowych Rada Koła zwołuje 
nadzwyczajne zebranie członków sek­
cji: szachowej - wtorek, 7 bm„ szer• 
mlerczej - środa, 8 bm„ pływackiej -
czwartek, 9 bm„ oraz pilltł notnej I 
piłki ręcznej - piątek, IO bm„ w kat 
dym dniu o godzinie 19, w gmachu 
Izby przy ul. MoniuszkJ s. 

Spółdźielnia Pracy 
Pracowników Szewskich 

„PRZYSZŁOŚĆ 
ROBOTNICZA" 

t6di, ul. Piotrkowska 105, 
lei. 116-01 
zawiadam:a, 

ie przyjmu1e Złlmów:enia 

na ""ykonan1e obuw a miarowego 
w swych punktach u5łu9owych: 

Nr 1 prz:y ul. Jaracza 12 
„ 2 „ „ Nowomiej:tkiej 9 
„ 5 „ , Piotrkowskiej 115 

798·K 
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Krymowa dostała ceglastych wyPiek6w 
a szczurzej, pergaminowej twarzy. 

DNO 

I 
Z głębokich sentvment6w do stolicy 

jej przeszłości wyrosły na brudnych kia­
nach knajpy „Warszawskiej" osobliwe ma 
lowidła, prze<htawiaiące „obrazki ze sta­
rej Warszawy". A wiec: k<'ściól św. Anny. 
kości6ł św. Aleksandra. katedrę 5w. Jana 
i spowity we wstą?ki statek, płynącv na 
Bielanv. Wyraźną koncesię dla nowvch 
czao;0w stanowił papierO'l'.'Y rysunek tra­
sy W-Z, w którvm ue5ztą dominowa! 
na absvdzie kościoła nobernardyńo;kiego o­
braz ~v1atki B0~kiei rzę,tochowskiei. wkle 
Jr'mv sorvtnie z biążeczki do nabożeń­
s~ra. Przeszc7eoienie całej tej drobnomie­
szczańskie:i rekw:zytorTli dolwnane zosta­
ło na grunci<.: oodobnei starzyzny niemiec 

38) 

ko - gdańskiej, tworząc mieszaninę jedy­
ną w swoim rodzaiu. Taka na przykład 
lampa, przvpominająca spluwaczkę w ró 
Żowe kwiatki, obwieszona sznureczkami 
zielonych paciork6w, stanowiła skończo­
ne arcydzieło. 

Sczerniałe pejzaże stołeczne zasnute bv 
!v oparem dymu tytoniowego i mgłą za­
pach6w kuchennych. W tumanie połyski­
wały tylko za bufw·m nikl0wane krany 
od anta!k6w piwa. Jarzyły się w nastro­
•owym świetle baterie butelek na kreden­
>ie i lśniły szkiełka cwikiera sentvmental­
nego skrzypka. który wysnuwał spod 
;myc7ka tango: 

. Kwiaty, czy wy wiecie ... 
Na sali sied7ieli przeważnie rybacy. Ka 

o;zubi. Nie jedli nic pociągali tylko wiś­
niak i papierosa pód kufel jasnego piwa. 
Twarze ich były C7erwone, ooalone od 
wiatru, zaognione alkoholem. Beł1<otliwa 
mowa kaszul,~ka i żareon ed:ińszczan zie 

wały się w jeden szum, pulsujący w u­
szach jak fale morza. Rybacy klepali się 
hałaśliwie po plecach, wybuchali śmie­
chem i walili pięściami w st6ł. Cała sala 
wraz z ludzkimi twarzami kołysała się 
przed ich oczyma niby na pokładzie kut­
ra. 

Wypili sporo. Na stolikach, okrytych 
białym papierem, walały się poprzewraca­
ne butelki. Wiśniak tworzył wielkie jezio 
ra, ściekał lepkimi nitkami z białego pa­
pieru na podłogę. 

Michał przecisnął się przez tłum poroz­
walanych Kaszub6w. Jednemu strącił na 
ziemię czarną, haftowaną na otoku czap­
kę z daszkiem. Osowiały rybak nie zwr6-
cił ną to uwagi. 

Dotarł wreszcie do wolnego stołka w 
kącie sali. Siadł, rozglądając się naokoło. 
Znajoma atmosfera podniecała go, noz­
drza rozdęły się, oczy zabły;sły. Zapomniał 
o wszystkim. co go spotkało w ciagu dnia. 
Tutaj czuł się najlepiej. Dłonie drżały mu 
lekko. 
Wyr6sł spocony kelner z oł6wkiem za 

uchem. Zaciera ig,c dłonie Michał zam6wił 
ćwiartkę gorzkiej i - po pewnym waha­
niu - gn·yhki. 

Białv kitel kelnera pokryty był gęsty­
mi cerami i miał czerwone ślady wiśniów­
ki. 

Markowski uświadomił sobie z przy-

krością, że ma mało pieniędzy. Staśka o­
debrała mu w~zystko rano, przed wyj~ 
ściem do roboty. 

Kiedy pociągał duszkiem pierwsze dwa 
kieliszki, w6dka wydawała mu się krysta 
licznie zimna i odświeżająca. Po trzecim 
skrzywił się i zdusił w zębach kwaśny 
grzyb. • 

Z drugiego końca sali przecisnęła si~ 
przez tłum kobieta z włosami zawiązany­
mi z tyłu brudną tasiemką. 

- Markowski, to wy na wolności? -
powiedziała ze źle ukrywaną satysfakcją 
· poprawiła na sobie sukienkę. 

A niby co? - spytał tępo Michał. 

M6wili. że was Bezpieka przymkn~ 
la! - paplała szybko, sadowiąc się bez­
ceremonialnie przy jego stoliku. 

- Mnie? Zany ... - mruknął niechęt­
nie. Nie patrzał na nią. Wzrok jego błą­
dził po mglistej sali, nad głowami piją­
cych, prześliznął się po skrzvpku z cwi­
kierem i napotkał trzeźwy wzrok łysego 
iegomościa, kt6rv szeptał cicho do ucha 
kelnerowi, nie przestając o;ooglądać badaw 
czo na Markowskiego. Kobieta siedząca 
obok Michała w lot podchwyciła to spoj­
rzenie.,. 

(D. c. n.) 
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w czasie zabawy ! I . I I ! 
należy j '' ! 
o tym pamiąłać.„ ~ f/ ~ 
Rozpoczęly się ferie wiosenne. ł ł 

Przez tych kilka dni młodzież po- ' ~ 
winna jak najlepiej odpocząć, by z I ł , 
nowym zapasem sil zabrać się do ł ł 
ost. atniego okresu nauki w szkole. I I ł 

Pogoda sprzyja. Z calą więc pew- ł ł 
~ścią chlopcy i dziewczęta oLbrzy- ł ł 
·mia większość wolnego czasu będą I 
spędzali na dworze - na spacerach, ____ , _________ _ 

_______ ... 
nn. z:toawie. w parkach i na wy- Niech mówią dzieci. To przeciei l czy~tości .brał _udział i wysłuchał wie I w tym małym światku kobiety 
cieczkach. S'loń.1o:e i powietrze wspa ich święto. Dla nich w-irne5iono ten l..1 przemow1en, tym razem był szcze zdobyły równouprawnienie. Wpraw-. 
niale u-pływa na samopoczucie.„ pełen slońca dom \vśród rozkwit.a- gólnie wzruszony. No bo - stan~l dzie maszynistą_ „ogłosił" ~ię .. m~ż-

Niekiedy ,ednak mlodzieńcia fan- jących drlew parku Tera1. 0 eino tu nc:gle przed nim mały Januszek i. czyzna". ale słuzbę pom::icm:::zą pełni 
tazia wvladouiv.je się w... lamaniu kb rarlo.~negn sw?.ebwtu. tnno'u m.; v.:ręczając wiązankę świeżych kwia-1 już drolrne dziewczątko. 
!JC.l.ezi w parkach, de;itaniu za!cd- łych nóżek, srebrzystego śmiechu. tów, pofviedział: 
wie ldelkiijącej trawy, wybijaniu -- !>.'I.f, przedszkolaki, składamy ser 
okien itp. dl'e?.r.e podt:iękowanie wszystkim ru-

Na potwierdzenie wystaTczy przy hotnikom i tym, którzy się przyczy-1 
pomnieć historię szyb, wybitych nili do wybudowania naszeg0 przed-I 
swego cza31i w bloku nr 3 vrzy ul. ~zkola. 
Znwiszy i bloku nr 4 przy ul. Lwow Odpov.riedzią ,na tę „mowę" było ... 
skiej. Sprawcami, podo'm;p jn.k 1 ''' serdeczne uściskanie dziecka. 
wielt1 in:n11~h wu adkach, byli mło- Korzystając . z zap1osz.enia na otwar 
dz;e1i..-1i z:i- czv 14-ktni. cit przedszkola przy za:dadach im 

A przecie? to nie tylko $prau:ia G..vardii Ludowej pt·zeprowad.ziłam 
kł0pot rodzicom, którz71 ponoszą 1 rnał.v "'-'-YWiad z jedną z najrnłod-
korzty wstml'ienia szyb. lecz rów- szych jego wychowanek. 
n1eż śtciaclczy o braku poszanowa- Ja: Jak się nazywasz? 
11>a własności spoleczneJ, o którą Ona: Grażynka Jóżwiak i mam 3 
dbuć powinni.~my wszyscy. lata. 

~1 więc bawiqc się, C::!Y grajqc w Ja: Gdzie pracuje twoja mamusia? 
pilk~ - mloclzi ludzie nie powinni Ona: Tutaj w fabryce. I tatuś też. 
zcipomin.ać. że społeczną wtosność Je

3
t magazynierem. 

trzeba szanować tak. sam.o, jak oso-
. Ja· Czy masz 8iostrzyczkę? 

bista,. . (t) Ona: Mam braci~zka. Ale Krzysio 

Zam:erzasz 
WVJ9Ghać? 
Narnierw ., orzaczytaJ„„ 

jest je.>zcze mały i chodzi do żłobka .. 
Ja: .Jak ci się po<loba nowe przed­

szkole·r 
Ona: Pyszne! I domki dla lalek są. 

i rowerki, i koniki, i wózeczki, i. .. w 
ogole wszystko. Ale najwięcej ja lu­
bie kwiatki... 

... Obywatelka ekspe 
dientka stoi przy praw 
dz1wym. choć nieco z3 
małym jak na potrzeby 
MHD czy PSS kontu-

arze.„ 

siit•. 1. 

~rzede 
WSLystkim 

- 01~poczyne ... 
-o::"ó..: i Ś\\':ęta. ;.~cmy przed sobą 

dwa wo!n~ od pracy dni, które w 
pE:ini wy!~orzystamy n;;> odpoczy. 
nek: czy to w parku, czy na przyje 
mn-:lj ro;:rywce. 

JP.31i idzie o kina i teatry, czynne 
będą zarówno w niedz ie lę jak i w 
pon!~dzia~ek, tak i:e h:ażtiy będzie 
mi~! ol<azję je odwi<?dzić. 

Ałc rozrywl<a kL:lturaina, to rl:.~~ 
nież książka i qazeta. Na czytanie 
zaś będziemy mieli sporo c;:?.5U. W 
qazcty, c7a•op:sma, tyąodnikl itp. 
zaopci~rzymy się w ciąqu soboi:y, ;­
kto nie zdąży , uczyni to w pon;P.· 
d.:la!ek, qctyż tcqo dnia ws~ys 1.k1e 
kioski uliczne bę:lą otwc;,-ts. W po· 
nicdz1ałek czy""!11y b::-dzie r<::·v1 nicż 
od 12 do 20 Klub Międzyn•rodowo i 
Prasy 1 Ksl<;iki, przy ul. Pio~,-~ ov.·· 
skiej &6, qd,-,ie można też pcczy· 
tać na miejscu. 

Trawes\ując zn<1ne ~n:ysłow;e 
mo:?na pc\vłoc.' z 1 et . że nie s?mą 
strawą du:hową czl?whk żyje. K«o 
me prowa:Jzi qospodarstwa dcm'l· 
wc10. wząlr.-dnie nie dr)ccnn s•.-1eqo 
;ip~tytu, b~dzie n1ć.ą ł cdvi:icdzi.:. do­
wolny ;..akł~d q:?st1-011or.iiczny, ale 
dop'ero vt ponicC::o:ialoi'k, c;dyż w nio 
dzi~Ję v1szys!ldc s~o~ówki, bury, re 
st<'ll',..A<:je 1„1, i sklepy będą nie 
czynne. W ponicdzia•<?!< n<1torniast 
choci.":\7- !est to dzie~ f".'c;-ni;~snv, w 
zal<ladach rps'ror.omicznych pc".11-
wane b~d'l d;rni;, miąsne i półriic;>s 
ne. Sprz„~daZ artyt<ułtw spl'~Y'-'ł· 
i:zych bcdzie sic octl:y••;ał;, te„.., dni3 
Jak w ki>?d? n'edzielę w sklepach 
dy:"loru!ących. 

Nic niP. sta!'tie również na p:-z.r~-,;~ 
ł<odzie sl-<ł:lc''."\niu ~~bie wiz~1t ,t,w;,::t""~ 
cznyc '.1, chr.-ćby nas'. kr~w11i cr.y 
.:naje-mi mie~'lkali na samym koń· 
cu m.ia~ta, qcl)'ż tramwaje: i auto"'" 
sy będ, kursowały w o'Jvd 'fa r:n; 
'ŚY1L1t lak w k.:-~dą ni-.d?.iel?>, .r pi--r 
wsze wczy trilniwajowe już o 5 WY· 
..-1·sz:i na mi.:is~·o . 

Urzedy pontcw• z wyjątk•em dzia 
łów tcl~l~·~rriuni~ar.'!ljnych w nłedz>' 
'ę nie będą czynne~ a w poniedz1a­
!ek - Jak w k;iżda niecizi„lę. Apte· 
'·" :iaś będą w obydwa dni świ;:i_t ~v 
.;.vro\"'Giły we ws:!yst'<ich pi~irkt;tch 
,,..,iasta. n~torntc~t Apteka: So-::>łrcT.ra 
„rzy Al. Kośr:iu<zki - czynna bę· 
dzic bez przerwy. 

„ * • 
W związku ze zmniejszoną fr'ekwenc)~ 

n" kolcj.•ch w czasie świąt, DOKP w to 
d.:i likwiduje w dniach 5 i 6 bm. kilka 
poc1ąqow: 

... w~piąwszy się na ma 
łenk•e krzesełko. Z3nLA 
rzyła zarumiP.n1ona 
twar2vcz1<ę w p • .,,c>".F\4 

ce płatki kwiatów ..• 

Po tvm kat.,.gorycznym 8twierdze­
nh1 m~ja mała rozmówczyni, wspiąw 
~;,y slą na rr..aleńkie krzesełko. zanu­
rLyła zarunuenioną twarzyc~ę w 
pachnące płatki kwiatów, d~Jąc do 
zrowmienia, że rozmowa. sko_nczona: 

Dwa dni świ?t - to dużo czasu 
Odpoczywajmy V,.;ęc w niedzielę r z poriiedzia!ek, ażsby we wtorek mó-: 

abawa w sklep - a jakże! Oby- przyjść do p~acy wypocz9tym, z ,.,„ 
N( poclaQ od)eżdżalący z Łodzi o qo 

dz Hic S.34 do Koluszek, 
• pocl;iql przy)etdża]ące z Kolu 

szc>< do Łodzi Fabryczne) o Qodz. 6 02 
I 8.37. 
~ dnia 5 bm. poc1-.q z Łodzi Fabr. 

od l~żdr<:Jący do Koluszek o qodz. 16,30, 
Q dnia 5 bm. poci;:oq przyjeżdżający 

z Koluszcl< do Łoćzl Fabr. o qodz. 18,43, 
t!l dnia 5 bm. pociąq z Łodzi Kal•· 

sk1ei odjeż.dża}ący o oódz. 22.30 do Ło­
w icz:i, 

Mi 5 bm. z t.odzi Kaliskiej do Zduń· 
sk•"i Wo!•. Qodz. 23. 15. 

5 bm. z Łodzi Kal. do Ostrowa 
W 1•p. qodz 17. 

tli 6 bm. oociąq przyjcżdżaJący z Ło 
w1cza do Łodzi Kal. o qodz. 6.14. 

4 6 bm. po::1<;Q przyjetdżaiący ze 
Ze: • "Sfctcj Woli do Łodzi Kal. o qod;i:. 
6.:?4, 

.iii 6 bm. pociąq z Ostrowa 
pr:•v1eżdżający do Łodzi Kal. o 
6 ~"-

Szkoły oficerskie 

czekają 

Wlkp 
qodz., 

na młodzie i! 

A tvmczasem w inneJ sali dz1ec1 
.. . ~ . ;:: ··~ 

• •. Lokomotywa hu­
czała, podnosiły się 

' semafory otwierając 
droqę._ 

przeżywały wielką podróż pociągiei:i. 
Drewniane wagoniki mknęły po lśmą 
cej posadzce. Lokomotywa h~cza_ła, 
podnosiły się semafory otw1eraJąc 
drogę„. 

w~telka ekspedientka stoi prz.y praw wym zapasem sił„. (ol 
dz1wym, choć nieco za małym jak na I 
potrzeby MHD czy PSS kontuarze. p „ f • 
Cukierki, lalki - są chętnie naby- amię OJ 
wanym towarem. A radości przy tym 
- co niemiara!... I 

'?( sali gimnastycznej dzieci śpie­
waJą Po całym budynku niosą się 
dźwięczne głosy: 

„Patrz. słonko się śmieje 
i śmiejmy się my, 
my wszystkie, wszystkie dzieci. 
My chcemy mleć jasne 
i piękne mieć sny 
i pokój, pokój w świecie!.„ 
- Będziemy się 5iarać o uśmiech 

dziecka, o szczęście dziecka. które 
będzie również naszym szczęściem 
- powiedziała kierov.miczka przed-' 
szkoła ob. Helena Siech. 
Będziemy walczyć o pokój, by 

wszysUkie dzieci mogły być szcześli-
we. I. B. 

Fot. Ewa Szar!harc. 

„.przebywać jak najwięcej na 

dni 

Komlsje w fabrykach wkrótce rOZJ>OCzną pracę 

~ 
świeżym powietrzu. Nic tal< nie ( 
wpływa ujemnie na zdrowie jak -
pobyt w dusznych. zatłoczony~h 
pomieszczaniach. Należy więc w 

Wielu młodych robotników i ucz- I 
niów zgłasza się obecnie do szkół ofi­
cerskich różnych typów. 

Uwaga 
prenu meratorzył 

Zamówienia I przedpłaty na prenu· 
mer<>tę dzienników I cza'łop1sm począw· 

szy od ble:tąceqo okresu przyjmowane 
będą do 10 każdeqo miesiąca na na~ 
bliższy okres kalendarzowy. 

W najbliższyeh dnhl.ch w 7.a­
kładach 11racy powstaną. specjalne 
komisje złożone z czynnika spo­
ł~cznego. które będą rozpatrywa­
ły podania chłopców chcących siu 
żyć ludowej ojczyźnie w szere­
gach Wojska Polskiego. w 

Resory 
niebezpieczeństwie 

Każdy ze zgłaszających się znaj­
dzie najbardziej interesujący go ro- Może wplyniecie na Prez. Rady 
dzaj broni. Mlod>:ież ma bowiem do Narodowej w Piotrkowie Tryb„ aby 
wyboru szkoły oficerskie marynarki, zainteresowało się przekopem koła 
łl\(l'llnoścl, radiotechnic:z;ne i wiele in- mlyna na trasie Piotrków-Bogdanów. 

Pełni korzystać z wiosennych po· 
qodnych dni. Spójrzcie na zdję-
cie. Czyż nie zachęc;;iJący jest ta-

ki spacer? 

Skończą się nieporozumienia ..• 

Opłaty za centralne ogrzewanie 
w zależności od powierzchni mieszkania 

nych. Przekop ten - to istny wilczy dól. SP_raw~ opłat za centralne ogrze-1 chni, ilości pokojów, jeszcze inne ..• 
Zgłoszenia do szkół oficerskich czyhający na przejeżdżające samo- wanie me była dotąd uregulowana. według „widzi mi się" komitetów, 

,, Zaczęło się 
nad morzeni/' (9) 

przyjmują także Wojskowe Komen- chody. Resory lamią się jak drzazgi. Komitety domowe w rozmaity spo- co nieraz było powodem nieporozu-

1 
dy Rejonowe, a bliższych informacJi Czy nie można przekopu tego za- sób ustalały wysokość stawek dla mień. 
udzielają poza WKR-ami również za sypać? O ratunek proszą lokatorów: jedne od ilości żeb.erek Obecnie postanowiono wpro-
rządy dzielnicowe ZMP. (u) - stroskani kierowcy. w kaloryferach, inne od powierz- wadzić jednolity dla ca.łe:rn kra• 

-------------------------------------------------------- ju system opłat, a mianowicie 

' 
Nazajutrz spotykamy naszych znaJomych na j 

statku płynącym do Szczecina. Stasia zapomnla 
la już o wczorajszym Incydencie podczas tańca. 
W szczeqółnie dob.-ym humorze jest Rafmund. Do 
stał zaliczkę na swoją nową książkę. Tylko na 
twarzy Janka widać jakby przyqnębien1e. Janka 
podchodzi doń I kładzie mu r;kg na ramieniu. 

- Coście ta-;y $111~~nlI , - · 

Prawdy Jej przecież nie powie. Uśmiecha Si<! 
więc nie::o sztucznie. 

- Masło na śniadanie było n1eśwlete.„ 
- Masło nieświeże? - podbieqa do nich Sta-

sia. Trzeba zaraz napisać do qazety. Co ąoścle 
o nas powiedzą? 

- 2:e skarbem Polski jest węqiel, a ozdobą 
.!"olk[ !flów[ Janek, 

... 

Zdarza sit cztsto, łe sprawozdawca radiowy 
powie w ferworze: „Szkoda, że państwo nie moqą 
teqo widzi!!ć". My powinniśmy obecnie powie· 
dzieć: „Szkoda, że państwo nie moqą teqo sły· 
szeć". 

Tych piosenek, które nasi znajomi śpiewają 
teraz z qrupką Innych wczasowiczów, witając 
poń, któreąo krany widać .luż z daleka... (0.c:.n.) 

od powierzchni zajmowanego 
mieszkania. 

Jednocześnie zdecydowano, że 
gospodarkę opa~.ową centralnego o­
grzewania przejmą od komitetów 
domowych za.rządy budynków mie­
szkalnych. 

Jeszcze w ciąga kwietnia wszyscy 
lokatorzy w domach mając~·cll cen­
tra-lne ogrzewanie otrzymają zawią­
domlenia, jakimi !;wotami zostali ob· 
ciązeni ua przyszły sezon opałowy, 
przy czym zaliczki b<:dą uiszczali je· 
clnocześnle z kc>mornem co miesiąc, 
poczyna i\C Już od 2 maja br., ażeby 
zarzady budynków mleszlmlnyr.h mo­
gły wpłacić zaliczki za kol<s 1 żeby 
opał na czas znalazł się w plwnkach 
domów. 

Ostateczne rozliczenie z każd~"!Tl 
lokatorem nastąpi w ko1icu br. i· óo 
tego czasu wszyscy lokatorzy będą 
pisemnie powiadomieni o ewen­
tualnych dopłatach lub nadp!atach 
z tytułu oDłat za centralne ogrze-
wanie. 6D} 



STJt '· 

---
HO(acy Safrin 

Ballada 
o uśmiechu Mr Allri~hta 

Na wiad<>mość o propozycjach mln Czou En-lala na· 
stąpil gwałtowny spadek akcJI zbrojeniowych na glei· 
dach w Nowym Jorku, Londynie 1 Tokio, 

Nasz „bohater", że tak rzekę, 
miał nabitą gruho tekę, 
marynarkę żółtą, w kratki, 
okulary, przedział gładki -
i zastygły, jak u maski, 
wdzięczny uśmiech anglosMkl. 

Lubił girlsy, lubiJ whisky, 
no i m o n e y przede wszystkim. 

Edukację swą po prosfo 
czerpał Allright z „l\lorning-Post"u. 
Przeglądając treść numeru 
wpierw studiował kurs papierów, 
potem widział jak na dłoni, 
że Europa we krwi tonie -

wiP,c odkładał „l\'lorning-Post" 
z apetytem zjadał „toasty". 

Gdy po frontach, krematoriach 
zaświtała nam wiktoria, 
rad był temu Ałlright blady 
(genłlemenlike, bez przesady!) 
\\'iały flagi. transparenty. 
on zaś kroczył u~miechnięty, 

bo „przysłużył się" „ojczyźnie" 
giełdowymi swymi business. 

Potem Allrii;:-ht najspokojniej 
z~arniał plon zwycięskiej wojny. 
Choć łowiono w mętnej wodzie, 
choć walczono gdzieś na Wschodzie, 
cho~ niepokój światem targał, 
uśmiech trwał na jego wargach -

uśmiech mówił: I am happy! 
Im jest gorzej, tym jest lepiej! 

Aż nastąpił w pewnej chwili 
krach na giełdzie - kres idylli. 
Zadrżał Wall-Street, Tokio, City, 
akcje spadły na łeb zbity. 
Tegoż feralnego wtorku 
cud wydarzył sie w New Yorku: 

z . wykrzyw i o ny fl h warg Allrlghta 
11adły słowa: „Czyżby - plajta?!" 

Laszlo Gyongyi 

* ' * „ 
Lecz cokolwiek sie wydarzy 
w ludobójczych zbrojeń kuźni, 
pewne: wcześniej albo później 
uśmiech znilmie z warg giełdziarzy! 

-

„,EXPRESS lLUSTROW ANY:' 

Historia smutna, 
oby nieprawdziwa„. 

Dyrektor Bączel< przeciąqnął się 
leniwie. 

- Ach, cóż to za przyjemność po· 
leżeć sobie dłużej w łóżku!„. Tal<1e 
święto to jednak dobra rzecz. Możn;: 
pokrzepić się na duchu I na ciele -
popatrzał rozmarzonym wzrol<ieni net 
stół świąteczny, przybrany mozaiką 
różnych kiełbas, pachnącą szynką, o· 
blanym• lukrem babami I wysokim, 
pi~knym S'ilkaczem. 

Po czym bloqo przymknął powieki, 
rozkoszui"IC się na samą myśl spoży· 
cia tych frykasów . Po chwili zobaczył 
żonę. wnosząca na p9łmisku rumianą, 
pieczoną qęś. Nie czekając na zapro· 
szenie, dyrel<tor pośpieszył do stołu. 

Ale widać nie 
b, danym mu było 1ill spożyć świąte< z 

neqo śniadania 
w spokoju, bo 
krzesło . na któ 
rym usiadł za· 
waliło się z trz;, 
skicm i dyrek­
tor wylądow.1ł 
na podłodze. A 

ądy ulokował się na innym I zaqłębil 
widelec w odkrojonym kawałku szyn· 
ki widelec złamał mu się w ręku na 
połowę! 

- Bral<oroby! ·- oburzył się dyre!< 
tor • s1ęqnął po chleb. Ale odrzuci! 
odl:rojony kawałek z obrzydzeniem. 
Chleb miał qruby. ciemny zakaicc. 
Pod wpływi>m tych przeżyć dyrektcro 
wi odszedł apetyt. Wściekły położył s i ę 
na tapczanie I ;rapalił papierosa. aby 
uspokoić wzburzone nerwy. 

Z półdrzemki wyrwał qo płacz syn 
ka. 

- Tatusiu, ten samochodzik, który 
mi wczoraj kupiłeś, połamał się! 

W trakcie uspokajania malca z)a· 
wiła się żona I ostentacyjnie podsunę 
la dyrektorowi pod nos torebkę, któ· 
rą ten jej kupił na święta. 

A propo~ 
W odpowiedzi na konkretne po­

kojowe propozycje Związku Ra­
dzieckiego rząd amerykański mil­

e z y. I to m ów i za wszystko. 

I 

- Możes;i: sobie zabrac swój pre· 
zent. Raz pociąqnę•am za zamek i po 
patrz: ekspres trzasnął ... 

Teqo już było za wiele jak na jed 
neqo człowieka. Direktor porwał z: 
wieszaka kapelusz • wyb1eqł na scho· 
dy. Ale qdy nacisnął kapelusz na czo 
to, rondo ... zostało mu w ręku. Cisną­
wszy z pasją nal<'·yc1e ąlowy, dyrek· 
tor udał się do miasta. 

Po zalanej orom1en1aml słońca uli· 
cy płynęła fala ludzka. Dyrektor wmie 
szał się w tłum przechodniów I pod 
wpływem pięknej, wiosennej poqody 
wzburzenie jeqo poczeło po woli prze 
chodzić. 

W pewnej chwili zauważył fakieqnś 
obywatela, za którym wszyscy się O· 
qlą_dall. Obywatel wyqlądał n1esamo· 

\ wicie. Jedna poła p!aszcza wystawała 
o kilkanaście c:,entymetrów nad drll· 
qą. a rękawy • 1ty ile wszyte r w do· 
datku nierówne. Ohvwatel. zrównaw· 
szy się z dyrektorem, ukłonił mu się 
zamaszyście. 

- Przecież ja pana nie ;znam - zdu 
miał się dyrektor. 

- Ale ja pana znam dobrze - od· 
powiedział przechodzień w karykatu· 
ralnym płaszczu. - To palto pocho-
dzi z pańskiej wytwórni.„ Przechodnie 

poczęli się co· 
raz częściej kia 
niać dyrektoro· 
wi. Grzeczne 
dyqnęła noqą 
jakaś obyw;:tel· 
ka. ledwo poru­
s;rająca się w 
swej szerokiej. 
źle skrojoni>j su 
kni, do pasa 
zqiął się w ukło 
nie jakiś obywa 
tel, za którym 
bieali rozbawie-

ni przech_odnie, podziwiaJ<ic jeqo mary 
na:kę wiszącą na nim jak na szkie. 
lecie. A we wszystkich tych rzccza'!t 
dyrektor poznał swoją produkcję, 

Dyrektor puścił się biegiem do do­
mu, uciekając przed swym• prz<!śla· 
dowcami. Ale Jeden dopadł qo I silnie 
potrz<!snąl za ramie. Dyrektor szarp. 
nął s•ę rozpaczl:wie !... w tym mo. 
mencie obudzi: się. 

Nad nim stała żona. 
- Wstawaj, czas na śniadanie ..• 
- Więc to byt tylko sen„. uś· 

miechnął się błoqo dyrektor. 

Dyrektor Bączek dobrze spędził 
święta. Widelec s;ę nie złamał, krze. 
sio nie zawaliło się, chleb byt ' św1e· 
żutk1, synkowi nie zepsuła się zabaw. 
ka, żona nie zwróciła prezentu. 

Nr!t 

W zachodnie-niemieckim 
biurze 
pośrednictwa pracy 

Jestem bez pTacy.„ 
A co pan Tobił dotąd? 

- Pracowalem jako strażnik w 
więzieniu dla hitlerowskich prze­
stępców wojennych. 

---------~ ............... 

Nasz teatrzyk 
przedstawia tragikomedię 

„T rzy 
pana 

przemow1enia 
Eisenhowera" 

AKT I 

Eisenhower, kandydat na prezy­
denta, wygłasza przemow1enie 
przedwyborcze. Zapewnia wybor­
ców, iż zawsze będzie zmierzał do 
wywołania nowej wojny ..• 

Główni przywódcy partii republl 
kańskiej: Coś ty najlepszego na­
robił? Przecież przemawiając w 
ten sposób nie zdobędziesz ani 
jednego głosu ... 

Eisenhower: Nie denerwujcie 
się. Ja to zaraz naprawię ..• 

AKT li 

W SwYDl następnym przemówie­
niu kandydat na prezydenta o­
świadcza z kolei, że dołoży wszyst 
kich sił, aby pokój zwyciężył woj-
nę ••• 

Kapitallści z Wall-Street: Czy 
ty już zapomniałeś za co ci płaci­
my? Musis:o to odwołać ... 

Eisenhower: Ja już to załatwię. 
Bądźcie spokojni ..• 

AKT Ili 

Mówiqcy pies Mamy jednak nadzieję, że ze snu 
sweqo dyrektor wyciąqn1e odpow1ed· 
nie wnioski. ża przestanie nareszcre 
wypuszczać w świat brak•. qdyż wszy 
scy praqniemy mieć nie tylko dobre 
i wesołe święta, ale 1 w dni powszed­
nie uniknąć zmartv1ił"ti których nam 
przysparzają spartolone rzeczy. 

Eisenhower jest już prezydentem. 
W swym przemówieniu składa na­
stępują,ce przyrzeczenie: 

Mr. Wood, kaznodzieja o czystym 
charakterze, najlepszy małżonek i 
ojciec, pokorny sluga swojej sekty, 
prezes mie1scowego towarzystwa 
dobrych obyczajów, wierny obywa­
teL Ameryki, wziql pewnego dnia 
do ręki „Chicago News", żeby rzu­
cić okiem, jak notowane są na gieł­
dzie akcje przedsiębiorstw zbroje­
niowych, których znaczny pal<,iet 
znajdowal się w jego posiadaniu. 
Gdy uspokoił swoją duszę tym, że 
akcje nie spadają, odmówi! mo­
dlitwę za Eisenhowera, prosząc 

~zy okazji niebo, by nadal prze­
d«Lżalo wojnę na Korei i zaglębil 
się w czytaniu ogłoszeń. 

Nagle zerwał się, przywołując 

swego pomocnika Mr. Franka. 
- Prawda Mr. Frank, że mój 

pies jest niezwyfde mądry? 

„Debata" 
przed uniwersytetem 
w Nov. ym Jorku 

- O co wy się spieracie? 
- On twierdzi, że ShakespPare 

był niemieckim porucznikiem lo t ­
tłictwa , a ja przerież wiem na pe1v-
1'0. że ta Jran.:uiki amant filmowy. 

I 

- Niby tak. Co prawda nie po­
trafi jeszcze mówić .•• 

- Będzie mówi!! - wykrzyknąl 
Mr. Wood, wskazując na jedno z 
ogłoszeń: 

„POZWÓLCIE SWEMU PSU 
NAUCZYĆ SIĘ MÓWIĆ. 
KAŻDY MĄDRY PIES NAUCZY 

SIĘ MÓWIC W CIĄGU TRZECH 
MIESIĘCY U PROF. MR. FOKŚA, 
DYPLOMOWANEGO NAUCZY­
CIELA PSIEGO JĘZYKA. 

Zaliczka 100 dolarów, opłata 
szkolna 400 dolarów. Płaci się tyl­
ko w wypadku dobrych postępów 
w nauce. 

W przeciwnym wypadku wraca­
my każdy dolar. 

Prof. Mr. Foks. Chicago, News 
Pink Street, 543-4~. tel. 76, Main 
5430". 

- Mr. Frank, zabierze pan na­
tychmiast psa i odwiezie go do Chi 
cago. A za trzy miesiące mój 
H ectoT będzie mówił .•• 

Ale po co? 
- Aby i HectoT mógl slużyć na­

szej sprawie. Wyobraźcie sobie, 
gdy w niedzielę zejdą się nasi wy­
znawcy do sali modiitwy, a my 
powiemy, że i nieme stworzenie bę­
dzie odtąd głosiło prawię o ame­
Tykańskiej ku!tuTze skromnoś­
ci. „ 

Mr. Frank b11l również dobrym 
obywatelem Ame1'1Jki, wlożyl więc 
do kieszeni 100 dol.arów, zabTal psa 
i zaraz na następnej stacji w",J­
nucil go z pociągu. Ponieważ 3e­
dnak z pieniędzmi wracać nie 
chciał, :zostawił je w pewnym ba­
Tze, w któTym spędzi! za nie ba1·­
dzo mily wieczór. 

• • • 
Minęły tTzy miesiące. M„. Jl'rank 

z 400 dolarami w kieszeni jechal po 
mówiącego HectoTa. 

NazajutTZ Mr. Wood, jego żona, 
dzieci oraz wny~tkicli dwustu wy­
znawcólLl 211nelnilo stacie małego 

miasteczka. Czekali na pociąg z 
Chicago, który miał przyw;eżć 
Hectora. 
Pociąg przyjechał, przystaną! 

po chwili ruszył dalej. 
Mr Wood zdenerwowal się. Mr. 

Frank przyjechał bowiem sam, bez 
Hectora. 

- Gdzie pies? - wykrzykną! Mr. 
Wood. 

- Niech pan podejdzie bliżej. 
Powiem to panu na ucho! 

- Po co na ucho? Nie mam 
żadnych ,ta.?emnic pTzed ludżmi. 
Gdzie pies? 

- Powiem panu to tylko na u­
cho. 

I poczciwy kaznodzieja Tad nie 
rad od.szedł z MT. Frankiem do 
kąta. 

- Mr. Wood, pański pies wspa­
niale nauczy! się mówić. 

- Dlaczego więc pan go nie 
przywiózł? 

- Właśnie dlatego, że nauczy! 
się mówić. 

Nie rozumiem. 
- H ector je&t bardzo inteligent­

ny. Gdy przyszedlem do prof. 
Foksa. poznał mnie zaTaz i odezwa! 
się trochę przytłumiony glosem: 

„Hau, hau, dzie11 dobry, Mr. 
Frank!" 

- Ale pan go nie przywiózł? 
- Nie. Ponieważ jego następne 

pytanie bTzmialo: „Powiedz pan Mr. 
li'rnnk, czy MT. Wood chodzi jesz­
cze do Miss Cla.rk czy też zamie­
nił jq na tę małą Tozkoszno, Miss 
Skot". Czyż więc moglem go przy­
wieźć? 

(Z węgierskiego tygodnika 
„Lur!"~ Matyi") 

SKORPION 

Amerykańska p-isanka 

.„Temu zimno.„ 

••• „Zapewniam was wyborcy, że 
nie spocznę,· póki nie doprowadzę 
do wybuchu nowej wojny. Ten cel 
bi:dzie mi przyświecał w codzien­
nej pracy ... " 

~'yborcy: To widocznie jakaś po 
myłka! Przecież nie tak dawno 
mówił pan, że jego dążeniem jest 
zachowanie pokoju. Co jest powo­
dem obecnego oświadczenia? Co 
jest powodem, że z2·.vierasz przy­
mierze z Czang Kai-szekiem. 

Eisenhower: Powód jest jeden. 
Od tamtego czasu zmieniła się ra­
dykalnie sytuacja polityczna ..• 

Wyborcy: W czym? 
Eisenhower: W tym, że wed­

tem byłem kandydatem na pr~­
den ta, a obecnie jestem już prezy.. 
dentem ... ,„ ..... ,,.,,,,,,,,,,., ...................... ,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,„ 
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Dvstrybuc;a procuje ... 

„A temu gorqco-

.„Bo tego to ani ziębi, ani iJrzeje: 


